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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

' Wyjątkiem dni poświąteeznyuh.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

Pocztą k ;  hal. — B iura  Redaheyi i A dm inistraey i 
■j*Kia Czarnieckiego 1. 12. Eksped.ye.ya miejscowa 
jL Agencyi dzienników  8 t . S o k o ło w sk ieg o , P asaż  
tt,k*iB)ii:iiiiia 1. 9 . — L is ty  należy frankować.

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty.

Telefon R ed ak c ji nr. 88.

Prenum era ta  z p rzesy łką  pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K,  
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h. — W m iejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K,  k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h m iesięcznie. We 
w szystkich innych  państw ach 3 K 80 h m iesięcznie.

„ P rzew od n ik  naukow y i litera ck i41, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum eru ją  od 1. stycznia  do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca g rudn ia , ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą pierw si 1 K 50 h, drudzy  60 h. 
„P rzew odn i k“  prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe in se ra ty  obliczają się po 14 hal. 
k ilkorazow e po 12 hal. od m iejsca i w iersza m iarą 
petitową, o g ło szen ia  zaś taheiaryczn e  i liczkow e  
po 20 h a l. od jed n ego  w iersza  m iary  p etitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie A geneya dzienników  S o k o łow sk iego  
w e L w ow ie  P asaż U ansm anna 1. 0. i w  biurze  
L udw ika P loh n a  u lica  K aro la  L ud w ika  1. 9 ;  we 
P raney i w Paryżu  w yłącznie A geneya pana Adam a 
38 Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P, Namiestnik zamianował asystentów 

Weterynaryjnych: .Takóba P i o t r o w i c z a ,
Leibę S e h i m m e. r a, Maryjna S t, r o w- 
8k i e g o ,  Stefana D y n d o w i c z a  i Gwido­
na S o k o ł o w s k i e g o ,  weterynarzami po­
wiatowymi, i przeznaczył: Piotrowicza do 
Krakowa, Schimmera do Żydaczowa, Dyndo­
wicza do Turki.

Pan Namiestnik przeniósł: inspektora 
Weterynaryjnego, Józefa B ł o c h a ,  z Droho­
bycza do Podgórza; starszego weterynarza 
Powiatowego, Jana N o w a k a ,  z Żydaczowa 
do Stryja; weterynarzy powiatowych: Piotra 
O l b r y c h t a  ze Stryja do Zbaraża, Leopol­
da Air i c h a  z Żółkwi do Bohorodc-zan, Ru­
dolfa P r z y k o p ę  z Tłumacza do Brzeska, 
Zenona J u h r e g o  z Krakowa do Żółkwi, 
Stanisława M a m a k a  z Turki do Tłumacza, 
°raz asystenta weterynaryjnego, Tadeusza 
S r o c z y ń s k i e g o  z Bohorodczan do Lwowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
Lwów, 28 sierpnia.

Błędne koło.
Dawno już przestało się rozumieć stra­

szne wypadki rossyjskie. Od dwóch lat prze- 
szło każdy dzień prawie przynosi ze sobą 
zdarzenia, na których wikła się i pęka dzień 
przedtem zbudowany łańcuch logicznych

przewidywań. Posiew wolności rodzi tam 
namiętność nienawiści, współczucie dla „u- 
rodzonyeh w niewoli, okutych w powiciu" 
staje się żądzą okrutnej zemsty nad tymi, 
co z musu albo ze złej woli albo ze ślepe­
go puczucia obowiązku niewolników strze 
gli i kajdany ścieśniali, miłosierdzie przy­
biera jakieś potworne formy namiętności de­
strukcyjnej wobec ludzi i rzeczy, która w li­
sta mówców rozwiązanej Dumy wkładała pa­
miętne wybuchy wzgardą dyszących wy­
razów.

Na niezręczne środki powstrzymania 
rozpętanych żywiołów i na szalone próby 
nawrócenia wstecz odpowiadają fanatycy dy­
namitem. Zbrodnia stała, się w Rossyi — po 
raz pierwszy w historyi w takich rozmia­
rach — instytucyą walki politycznej. Stwo­
rzono dla niej kadry, wodzów, sztaby gene­
ralne i ślepo posłusznych szeregowców. 
W szeregach znaleźli się obok siebie wy­
trawni, rutynowani weterani nihilizmu, lu­
dzie z umęczoną, chorą i zrozpaczoną wyo­
braźnią, pospolici złoczyńcy, węszący za łu­
pem i czarem utopij o szczęściu ludzkości 
doprowadzone do obłędu dziewczyny.

Mordowani się bronią. To jest ich przy­
rodzone prawo i nieunikniona ludzka konie­
czność. Bronią się i mszczą. I nieina czło­
wieka, któryby nie pojął ich żądzy zemsty. 
Powstaje jakiś cały świat, żyjący tylko zbro­
dnią, tylko strachem i tylko straszną tęskno­
tą za odwetem. Tyle krwi płynie wyłącznie 
w imię nienawiści, tak gruntownie podepta­
no wszelkie prawa miłości, że wydaje .-ię 
niepodobieństwem wyratować z tego piekła 
choćby tylko nadzieję.

Ludziom, chcącym ocalić państwo, wspo­
mnienie osobistych niezapomnianych krzywd, 
wstające w pamięci obrazy cierpień, zada­
nych najdroższym i najbliższym, mącą ja­
sność sądu i plamią szlachetność woli Nie­
wiadomo, na czem się oprzeć, i komu zaufać. 
I coraz rozpaczliwiej niewiadomo nawet, do­
kąd iść i czy w ogóle dokądkolwiek iść warto. 
Wydaje się istotnie, jakby w państwie ros- 
syjskiem ludzie zakończyli już swoje świa­

dome role i jakby niekrępowane niczem weszło 
odtąd w pełnię swoich praw przeznaczenie.

Inspektorat przemysłowy.

Otrzymaliśmy świeżo wydane drukiem 
sprawozdanie inspektoratu przemysłowego w 
okręgu krakowskim za r. 1905. Okręg ten 
obejmuje m. Kraków, jakoteż powiaty : Biała, 
Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gor­
lice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, Kraków, 
Krosno, Łańcut, Limanowa, Mielec, Myśle­
nice, Nowy Targ, Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, 
Podgórze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, 
Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, 
Wieliczka i Żywiec.

Jak rozległy jest zakres działalności 
inspektoratu dowodzą następujące dane: W ro ­
ku sprawozdawczym przeprowadził wymie­
niony urząd 586 inspekcyj, względnie rewi- 
zyj w 531 zakładach przemysłowych i 244 
komisyj, z czego 93 załatwiono pisemnie. 
Nadto interweniował inspektorat w 5 kon­
fliktach robotników z pracodawcami. Opinij, 
oświadczeń i sprawozdań wydał inspektorat 
w roku sprawozdawczym 377, nadto zaś wy­
dano w krótkiej drodze 900 opinij w spra­
wach z zakresu ubezpieczenia robotników od 
wypadków. Doniesień o przekroczeniach wy­
stosował inspektorat 87. W  174 wypadkach 
udawali się do inspektoratu o poradę lub 
informacyę przedsiębiorcy, w 78 robotnicy.

Inspektorat dokłada usilnych starań, 
aby przy zakładaniu nowych przedsiębiorstw 
uwzględniano bezpieczeństwo robotników i 
wymagania hygieny. Zdarza się jednak, cho­
ciaż coraz rzadziej, że inspektorat dostaje 
wiadomość o powstaniu fabryki w tak pó- 
źnem stadyum, iż nie może mieć już wpły­
wu na jej urządzenie. Są też one zazwyczaj 
wadliwe i nie czynią zadość wspomnianym 
wymaganiom.

Jako złe bardzo rozpowszechnione, wytyka 
sprawozdanie brak lokali dla wypoczynku robo­

tników w przerwach. Robotnicy spędzają skut­
kiem tego owe przerwy w lokalach roboczych 
z wielką dla swego zdrowia szkodą, w porze 
zimowej bowiem lokale te pozostają nieod- 
wietrzone, pełne dymu i wyziewów. Doszło 
też do wiadomości inspektoratu, że w nie­
których cegielniach robotnicy sypiają na po­
krywie. pieców, a w niektórych fabrykach 
sukna — z braku innego noclegu — na ba­
lach sukna. Rzecz jasna, że gdzie brak oso­
bnych lokali dla wypoczynku, tam także czy­
stość lokali roboczych pozostawia więle do 
życzenia. Gdzieindziej znowu istnieją osobne 
ubikacye dla wypoczynku, lecz albo za szczu­
płe, albo też z innych przyczyn nieodpowie­
dnie. Stosunki te doprowadziły do ukarania 
dwóch przedsiębiorców grzywną pieniężną. 
Tam, gdzie przedsiębiorcy zastosowali się. do 
wskazówek inspektoratu, zauważono znaczną 
poprawę stosunków. Okazało się przytem, że 
n. p. twierdzenie, jakoby robotnicy nie da­
wali się nakłonić do używania spluwaczek, 
jest bezpodstawne.

Inspektorat użala się wreszcie, że nie: 
wszyscy przedsiębiorcy donoszą inu o nie­
szczęśliwych wypadkach robotników.

Pod dozorem inspektoratu pozostawało 
w r. 1905 ogółem 531 zakładów przemysło­
wych, zatrudniających 20.393 robotników 
(w tej liczbie 5.114 kobiet). Co do wieku 
robotników podnieść wypada, że w wymie­
nionej liczbie było 3 chłopców i 1 dziew- 
czątko poniżej lat 12, 11 chłopców i dziew­
cząt niżej lat 14, a 890 w wieka lat 14 do 
16. W niefabrycznych zakładach stwierdzo­
no 4 wypadki sprzecznego z ustawą zatru­
dniania dzieci. W zakładach fabrycznych 
znalazło się aż 52 takich wypadków.

Co do liczby godzin pracy to była ona 
niepomiernie wysoka, zwłaszcza w cegiel­
niach. Zdarzało się n. p., że palacz w czasie 
sezonu był bez przerwy zatrudniony, mógł 
więc ledwie tu i ówdzie dopaść wolnej chwili 
dla wypoczynku.

Błędne wyobrażenie, jakoby przepisy 
ustawowe o przerwach w pracy nie miały 
zastosowania do robotników akordowych,
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JULIUSZ ZEYElt.

JAN MARY A PLOJHAR.
P O W I E Ś Ć .

II.
(Ciąg dalszy).

Jana Maryę, podrażniło to odezwanie 
się Mlillera. Porucznik nie mógł wiedzieć, 
że wniósł swą uwagą dyssonans w jego na­
strój i mimo to nie mógł mu tego darować. 
Uragnął z duszy serca, aby przy jakiej spo­
sobności przytrzeć rogów Wiedeńczykowi. 
Lkrążał stół, ku któremu go zapraszano i 
Usiadł wśród innych; zdarzenie chciało, że 
znalazł się właśnie vis-a-vis porucznika Mlil­
lera.

— Nie ulega żadnej wątpliwości — 
prawił porucznik — że nasz pułk nie długo 
już tu pozostanie. Nie pachnie mi bynaj­
mniej Kraków, gdzie nas przeniosą, bo jest 
to takaż sama dziura, jak i Praga. Ale wy­
dostać się z Czech, to i to coś warte. Chyba 
Za karę żyłbym tutaj.

Ten i ów przyznał nieśmiało racyę, 
ale zresztą milczano, a dwaj młodzi poru­
cznicy, którzy najbardziej czuli się w duszy 
Czechami, spuścili zażenowane oczy i udawali, 
że nie słyszą.

Jan Marya wrzał wściekłością. Wszy­
stek żal, wszystek ból, wszystkie klęski tego 
dnia przerodziły się w nim nagle w tajony 
gniew i złość. Nie miał Miillerowi za złe,

że nie kochał Czech, że nie podobała mu 
się Praga, bo co go to obchodziło? — nic 
a nic. Że jednak w Pradze, w samem sercu 
Czech, śmiał ktoś odezwać się w ten sposób 
i że nikt się nie znalazł, kloby to skarcił, 
to go wprawiało w pasyę. Ow człowiek wie­
dział doskonale, że połowa obecnych urodzi­
ła się na tej ziemi.

Janowi Maryi zaparło dech. Zanim krew 
uspokoiła się w nim do tyła, ażeby mógł 
mówić, rozmowa przeskoczyła już na inny 
przedmiot. Rozwaźniejsi starali się unikać 
zbyt drażliwych tematów.

Rozmawiano o różnych garnizonach.
— Najlepiej wam jest, panowie ma­

rynarze — rzekł ktoś zwracając się do Ja ­
na Maryi. — Widzicie przynajmniej kawa­
łek świata.

— I nie mogą nas zapakować do Wie­
dnia — rzekł szybko Jan Marya. — I to 
właśnie najwięcej sobie cenię, gdyż niema 
na świecie takiej dziury, które,jbym tak, jak 
Wiednia, nienawidził. Parweniusz, który 
małpuje Paryż i Londyn i Bóg wie kogo. 
Nadęta żaba, która...

— Ach! — rzekł Wiedeńczyk z uda­
nym spokojem, ale głos jego drżał — me­
lancholijny nasz pan marynarz! Nie irytuj 
się pan, proszę. Obraziłem waszą królewską 
Pragę, jak ją wasi dziennikarze aż do obrzy­
dliwości śmiesznie nazywają.

Wyraz „królewską", wymówił urą­
gliwie.

— Nasi dziennikarze są śmieszni, mi­
mo to Praga jest królewską — rzekł Jan 
Marya, a oczy jego ciskały płomienie.

Mówił to głosem tak podniesionym, że 
wszystko wokół ucichło na chwilę. Wiedeń­
czyk milczał zrazu. Potem zaśmiał się ordy- 
naryjnie i rzucił jakieś trywialne prze­
zwisko.

— Ty psie! — krzyknął Jan Marya 
i cisnął mu w twarz czapkę swą, która le­
żała na stole.

To, co obecnie się stało, podobne było 
do sceny z „Domu waryatów". Jan Marya i 
porucznik Muller, którzy, jak wszyscy zresztą, 
odpasali szable, poskoczyli teraz do siebie i 
poczęli się bez pamięci rębać W szyscy  obe­
cni rzucili się ku nim, aby ich rozdzielić i 
z krzykiem biegali tu i tam.

— Wyzwijcie się — wołali niektórzy. 
Nie można przecie jak w karczmie...

Drudzy jednakże skorzy byli wziąć u- 
dział w tej zwadzie. Utworzyły się dwa obo­
zy, ten i ów sięgał po broń. Wszyscy byli 
rozsierdzeni a być może, że i nad miarę wy­
pitym trunkiem rozgrzani. Bardziej wojowni­
czy stanęli rozważniejszym w drodze i nie 
wnet dopuścili ich do walczących. Wszystko 
to trwało zaledwie kilka minut.

Powaga starszych rangą przełożonych, 
którzy odbiegli kręgli, zwyciężyła. Wszyscy 
starali się teraz rozdzielić zwaśnionych. Po 
chwili udało się im to. Walczący jednak nie 
wyszli na tem dobrze, bo opędzając się roz­
jemcom, nie parowali dostatecznie wymie­
rzanych wzajem ciosów. Gdy w końcu ustali 
się bić, twarz porucznika była krwią zalana 
a Jan Marya stał oparty o drzewo blady,
z zamkniętemi do połowy oczyma. Zdawało
się, że mdleje.

— Jestem lekko raniony, ledwo mię 
drasnął — rzekł porucznik. W  istocie jednak 
miał rozpłatany prawy policzek.

— Będzie miał pamiątkę do końca ży­
cia i nie doda mu to urody — rzekł szep­
tem jeden z jego druhów, gdy ze wszystkich 
stron wołano o wodę.

Stronnicy Jana Maryi otoczyli go ko­
łem, trzymając za ręce.

— Boże! on upada! —■ zawołał jeden

z nich, a drugi rozpinając mu bluzę, dodał 
cała pierś rozbita.

Jan  Marya usiadł na przyniesionem mu 
krześle.

— Nic mu nie będzie — twierdziło
kilku.

— Wstydzę się za was panowie — 
rzekł zbliżając się pułkownik — lecz teraz 
nie czas na wymówki. Chodzi o to, aby to, 
co tu zaszło, nie wyszło za progi koszar. 
Proszę wszystkich obecnych, aby mi dali 
słowo, że będą milczeć. A zwłaszcza wy pa­
nowie, koguty jakieś — dodał żartobliwie 
przyrzeknijcie mi, że nieszczęną tę zwadę 
uważacie za skończoną. Wszelkie dochodze­
nie z urzędu będzie zaniechane.

— On umiera — zawołał młody poru­
cznik, który zaciągnął do koszar .Tana Ma­
ryę. Ach, pocóż go namówiłem!

Pułkownik przystąpił do omdlewają­
cego.

— To^ przejdzie — rzekł. A teraz żwa­
wo po powóz. Niech go który z panów od­
wiezie do domu. Dwa powozy! — dorzucił 
w końcu.

Po chwili jechał porucznik do domu 
z obwiązaną twarzą a Jana Maryę przewie­
ziono również do mieszkania. Reszta pozo­
stała jeszcze dla formy w ogródku. Po chwili 
wrócił im dawny humor, zaczęli grać w krę­
gle i cieszyli się, że cała sprawa nie będzie 
miała poważniejszych następstw.

— Czart nadał narodowościowe sprze­
czki — rzekł trochę melancholijnie pułko­
wnik. Żeby tylko gazety nie chciały tego 
poruszyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
7 ł  um ączył z  czeskiego Maciej Szukiewicz,
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utrzymuje się dotąd. Nie są też rzadkością 
wypadki ukrócania przerw dla wypoczynku 
przeznaczonych. Zdarzają się też ciągle je­
szcze wypadki nieprawnych potrąceń z płacy, 
zwracać się mających dopiero po sezonie, 
jeśji pracodawca uzna, że odnośni robotnicy 
należycie wywiązali się z zadania. Nakoniec 
wytyka inspektorat wyzyskiwanie tanich sił 
terminatorskich.

O socyalnem położeniu robotników do­
wiadujemy się ze sprawozdania, że rok ubie­
gły z małymi wyjątkami nie był pomyślny 
co do stosunku podaży i popytu sił robo­
tniczych w okręgu inspektoratu krakowskie­
go. Popyt nietylko nie wzrósł, lecz przeci­
wnie, w gałęzi tkactwa n. p.  podupadł. Tyl­
ko cegielnie, dzięki pomyślnej konjunkturze 
budowlanej, pracowały w lecie z większem, 
niż w regule natężeniem.

Bardzo ujemnie na stosunki robotnicze 
wpłynął ogromny przypływ emigrantów z pod 
berła rossyjskiego. Odbiło się to fatalnie na 
stosunkach czynszowych i wywołało droży­
znę środków żywności, nadto zaś wytwo­
rzyło niezdrową konkurencyę, emigranci 
bowiem bez środków ofiarują swą pracę za 
każde, choćby najnędzniejsze, wynagrodze­
nie. Wobec tego nie dziw, że zwiększył się 
ruch emigracyjny wśród miejscowej ludno­
ści. Wedle danych, dostarczonych przez 
urzędy graniczne w Szczakowie i Oświęci­
miu, przesunęło się przez te dwie tylko sta- 
cye w r. spraw. 67.526 robotników sezono­
wych, a 9.960 wywędrowało do Ameryki. 
Są to cyfry niepokojące, jeśli zważy się, że 
np. w r. poprz. przejechało przez Szczako­
we i Oświęcim tylko 35.000 robotników se­
zonowych.

vOstmarkenvereinu.
W Malborku (Marienburg), dawnej pie­

leszy krzyżackiej, zebrał się dnia 25 b. m. 
niemiecki Związek Kresów Wschodnich na 
doroczne obrady pod przewodnictwem swego 
prezesa p. Tiedemanna.

Przedłożone Związkowi przez sekreta­
rza, p. Schoultza, sprawozdanie za r. z. do­
wodzi, że nie zasypiano w tym czasie gru­
szek. Przybyło w ciągu roku 46 grup lokal­
nych z 2233 członków, tak, iż ogółem liczba 
grup doszła do 405 a członków do 40.470. 
Jako sukces podnosi sprawozdanie, że udało 
się założyć grupy takie w zachodnich i pół­
nocnych Niemczech, a tern samem rozkrze- 
wić także i tam zainteresowanie sprawą pol­
ską, Wedle sprawozdania wzrosła też świa­
domość niebezpieczeństwa u ludności niemie­
ckiej na kresach wschodnich — świadomość, 
że wobec „propagandy polskiej“ nietylko 
słowem, lecz i czynem bronić należy nie- 
mieckości. Dowodem energiczniejsze niż do­
tąd popieranie handlu i przemysłu niemie­
ckiego przez rodaków i dążność do jak naj­

silniejszego ile możności odosobnienia pol­
skiego przemysłu.

Z wielkiem zadowoleniem podnosi spra­
wozdanie, że w r. z. nie mniej niż 56 miast 
niemieckich przyłączyło się do Związku w 
charakterze członków korporatywnych; uczy­
niły to także liczne związki przemysłowe, 
między innerni firma Krupp, która zobowią­
zała się do wkładki 1000 marek rocznie.

Na słonecznym tym obrazie tryumfów 
nieraieckości nie brak jednak i cieni, które 
sprawozdanie zaznacza ku serdecznej swej 
żałości. Oto dowiadujemy się, że P. T. człon 
kowie skwapliwiej subskrybują daniny na 
rzecz Ostraarkenvereinu, aniżeli je uiszczają. 
Sprawozdanie nawet nie próbuje zataić, że 
po stronie polskiej widoczną jest nierównie 
większa ofiarność na cele ogólne.

Z naiwnem też wobec poprzednich zwie­
rzeń oburzeniem czyni sprawozdanie Polakom 
zarzut z tego, iż bojkotują niemiecki hm del 
i przemysł. Nazywa też środkiem obrony 
sporządzenie spisu firm i zakładów niemie­
ckich — chociaż powszechnie wiadomo, że 
idea bojkotu wyszła ze strony niemieckiej, 
jak to zresztą w sprawozdaniu w dytyrambie 
na cześć postępów niemieckiego uświadomie­
nia narodowego wyraźnie podniesiono.

Pragnąc drobny przemysł niemiecki 
wyzwolić z zależności od polskich instytu- 
oyj finansowych, popierały lokalne związki 
tworzenie kas pożyczkowych. Przyznano także 
pewną liczbę pożyczek hipotecznych, dzięki 
czemu udało się uratować kilka majątków od 
przejścia w ręce polskie. Gdzie zresztą sam 
lokalny związek nie miał dostatecznych fun­
duszów, tam alarmowano zaraz komisyę ko- 
lonizacyjną, fiskus domen, „Landbank“ — 
każdego zresztą, kogo było można dopaść, 
byle tylko ratować uciśniętą niemieckość. 
Zarząd główny rozważył zresztą i przez alem • 
bik gruntownych obrad przeprowadził utwo­
rzenie wielkiego banku hipotecznego Kresów 
Wschodnich, którego to pomysłu urzeczywi­
stnieniu stoi na razie na przeszkodzie dro­
bnostka: brak funduszów. Hojną natomiast 
dłonią szafował związek stypendya. Udzielił 
ich w r. z. ogółem 52, a to: rzemieślnikom, 
gospodarzom rolnym, seminarzystom.

Udało się, tryumfuje dalej sprawozda­
nie, wzmocnić rzemiosło niemieckie ścią­
gnięciem dzielnych pracowników. Pościąga- 
no też, zkąd tylko dało się — adwokatów, 
lekarzy, aptekarzy, wreszcie weterynarzy, 
jak gdyby i bydłu niemieckiemu groziło wy­
narodowienie.

Zarząd ku swej chlubie podnosi także, 
że udało mu się w r. z. wpłynąć w dwóch 
wypadkach także w kierunku ustawodawczym, 
a mianowicie co do ustaw górniczej i szkol­
nej. W obydwóch wypadkach Sejm poszedł za 
wskazówkami „Ostmarkenvereinu“, zaznaczo- 
nemi we wniesionym ad hoc memoryale,

sprawozdanie po tak pysznej fanfarze 
tryumfatorskiej, uderza jednak w końcu w 
akord minorowy. Zebrane przezeń daty sta­

tystyczne wykazują, że na kiesach wscho­
dnich Polacy, bez pomocy komisyj koloni- 
z~cy.jnych, fiskusów domenowych, „Verei- 
nów“ i t. d., acz zewsząd osaczeni przez 
swych przeciwników i powolne im ustawy, 
własnym jednak wysiłkiem wyrwali z po­
siadania niemieckiego w czasie od 1896 do 
1903 r. 50.000 hektarów ziemi.

Przełomowa chwila.

Echa zamachu na Stołypina.
Coraz to nowe szczegóły zamachu na 

premiera rossyjskiego gabinetu wskazują, że 
był on starannie obmyślany w najdrobniej­
szych szczegółach i obrachowany na uśmier­
cenie kilkudziesięciu dygnitarzy biurokraty­
cznych, zebranych na przyjęciu w willi mini- 
steryalnej na wyspie Aptekarskiej. Bezwzglę­
dność rossyjskie.j partyi bojowej nikogo już 
nie zadziwia: nie liczy się ona nigdy z tern, 
wiele padnie ofiar niewinnych ze służby, 
odsuniętej od wszelkiej polityki, lub przy­
padkowych świadków katastrofy; nie pyta 
o groźne następstwa każdej takiej nowej 
zbrodni; nie baczy na powszechną ruinę eko­
nomiczną. Takie drobnostki jej nie obchodzą: 
upatrzyła sobie nową ofiarę skrytobójczej 
śmierci i rzecz skończona. Inna okoliczność 
jednak zastanawia: wszak „dacza“ niepopu­
larnego premiera musiała być chyba strze­
żona przez żandarmów, policyę i tajnych 
agentów, a mimo to czterej spiskowcy prze­
dostali się do wnętrza willi, powstrzymani 
tylko przypadkowo tuż obok sali przyjęć, 
w której rozegrać się miała straszna tra- 
gedya.

Zamach się nie powiódł, głosi prasa 
rossyjska, a mimo to kilkadziesiąt ofiar zwię­
kszyło listę trupów, po których dąży Ros- 
sya do odrodzenia.... Wyobrazić sobie łatwo, 
co byłoby się działo w willi Stołypina, gdy­
by zamach się powiódł, gdyby spiskowcy 
zdołali wtargnąć do sali przyjęć i tam do­
piero bomby cisnęli.

Według ostatnich informacyj, p. Sto- 
■łypin przejechał już w karetce Czerwonego 
krzyża, pod silną eskortą, z wyspy Aptekar­
skiej do pałacu ministeryalnego na Fontan- 
ce, i powrócił do swoich zajęć urzędowych. 
Stan zdrowia córki premiera bardzo groźny: 
dr. Pawłów orzekł, iż amputacya nóg w da­
nym wypadku na nicby się nie przydała. 
Synkowi Stołypina nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo.

Według zeznań woźnicy, który przy­
wiózł sprawców zamachu przed willę Stoły­
pina, a nie zginął — jak poprzednio dono­
szono — zdołała policya stwierdzić kilka na­
zwisk sprawców zamachu, o ile, rzecz pro­
sta, nazwiska te nie są sfingowane. Stwier­
dzono mianowicie, że do pensyonatu przy

ul. Morskaja 1. 79 przybyła przed dwoma 
dniami młoda para małżeńska ze służącą, 
wynajęła pokoje umeblowane i zapłaciła za 
nie z góry 250 rubli. Małżonkowie zapisali 
się na liście gości jako rodzina Morozow ® 
Moskwy. W nocy zajął .obok pokój jakiś ich 
znajomy, podający się za Mironowa. Wieczo­
rem całe towarzystwo było w letniej operze, 
dokąd udano się już tym powozem, który 
następnego dnia przywiózł sprawców zama­
chu przed willę Stołypina.

Następnego dnia, t. j. w sobotę, Miro­
nów i Morozow upili portyera pensyonatu 
przy ul. Morskaja pod 1. 79 do nieprzyto­
mności, a potem, przywdziawszy mundury 
oficerów żandarmeryi, wyszli na ulicę, gdzie 
przyłączył się do nich ktoś trzeci. ' Pani i 
służąca od tego czasu znikły bez śladu. Po­
licya ma poszlaki, że sprawcy przybyli do 
Petersburga koleją warszawsko - petersburską.

Jeden z rannych sprawców jest przy­
stojnym mężczyzną, liczącym do 23 lat, drugi, 
niezbyt ciężko ranny, podaje, że nazywa się 
Weidemanti, nie uiega jednak wątpliwości, 
że nazwisko to jest nieprawdziwe. Trzeci 
sprawca zamachu, znajdujący się w szpitalu, 
jest bardzo ciężko ranny. Oprócz tego znaj­
dują się w szpitalu trzy osoby ciężko ranne, 
podejrzane o współudział w zamachu.

We wszystkich częściach miasta odbyło 
się wiele rewizyj domowych. Aresztowano 
wielu członków partyj radykalnych i osa­
dzono w twierdzy Petropawłowskiej. Policya 
twierdzi, że odkryła szeroko rozgałęzione 
sprzysiężenie.

Otrzymane wczoraj wieczorem dzienniki 
warszawskie podają kilka telegramów z Pe­
tersburga, zawierających pewne szczegóły 
dodatkowe o zamachu

Przedewszystkiem sprostować należy 
poprzekręcane nazwiska rossyjskie ofiar wy­
buchu. Zginął więc generał Zamiatin (nie 
Siemiatin), zabity zaś Chwostow był człon­
kiem rady przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Do liczby zabitych dodać trzeba 
jeszcze b. posła do Dumy, Muchanowa, któ­
rego trupa wprawdzie nie znaleziono, ale 
który był na przyjęciu u ministra w chwili 
katastrofy.

Najważniejszym szczegółem jest wia­
domość, że sam Stołypiu nie wyszedł cał­
kiem na sucho. Niezbyt, co prawda wiary­
godna Agencya Bathonci nadesłała dwa te­
legramy, z których w jednym donosi, że 
S t o ł y p i u  j e s t  l e k k o  p o p a r z o n y  w 
s z y j ę ,  w drugim zaś, że o godz. 6 p r z e ­
w i e z i o n y  z o s t a ł  w k a r e c i e  p o d  s i l ­
n ą  e s k o r t ą  do l e c z n i c y  p r y w a t n e j .  
Telegram własny K uryera  Warszawskiego 
powiada również, że minister jest lekko ra­
niony.

Według telegramów własnych pism 
warszawskich, z n i s z c z e n i e  w i l l i  S t o ­
ł y p i n a  j e s t  t a k  o k r o p n e  d l a t e g o ,  
że s p r a w i ł a  j e  n i e  s a m a  t y l k o  b o m ­
ba.  Przypuszczają mianowicie, że pod willą
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Opowiadanie wydawcy.

XI.
(Ciąg dalszy).

Silmont ma nadzieję, że sobie wyna­
grodzi z powrotem to, co stracił dziś rano, 
będąc trzymany zdała od panny Suzor; ale 
nadzieja raz jeszcze go zawodzi. Flo zawzię­
cie staje na przeszkodzie kombinacyom sio­
strzeńca i nie opuszcza go ani na jeden 
krok. Dwa powody skłaniają es-droguerzy- 
stę do podobnego postępowania: po pierw­
sze, jest wściekły, że wypadek posłużył Mi­
chałowi w zobaczeniu się z Dorą, gdy on, 
Florentyn Garaudel, zmuszony jest czekać, 
jak student, na problematyczne spotkanie 
z Herrniną; pt> drugie, jest zawstydzony, że 
na nie się nie zdały jego machiawelskie 
ostrożuości; to też obiecuje sobie solennie, 
że będzie przeszkadzał wszelkiemu zbliżeniu 
pomiędzy zakochanymi.

Schodzenie z góry odbywa się z tru­
dnością, pod upalnymi promieniami słońca, 
przez skaliste ścieżki, z których kamienie 
odrywają się i toczą z pod zbolałych nóg 
idących. Przybywają do la Hourąue, żywcem 
upieczeni, głodni i spragnieni. W tym ho­
teliku, położonym na takiej wysokości, gdzie 
podróżni stale nie przebywają, zapasy są 
dość szczupłe. To też śniadanie podają wię­
cej niż skromne: chude pieczone kurczęta 
stanowią jedyne danie.

Nasi podróżni siedzą przy stole dłużej, 
niż potrzeba, aby czas zabić. Na dworze

szalony upał, a brzęczenie much dodaje je­
szcze wrażenia tropikalnego gorąca. Jednak, 
wypiwszy szkaradną kawę, Ternat oświad­
cza, że pójdzie miedzy skały poszukać ja ­
kiegoś ocienionego zakątka, aby zebrać kilka 
szkiców. Stefania znów oznajmia, że idzie 
położyć się i przespać w damskim pokoju, 
a Dora jej towarzyszy. Michał Silmont, pod 
pretekstem wypalenia papierosa już chce 
się wynosić, gdy nielitościwy Flo go za­
trzymuje :

— Chwileczkę! — woła — bardzo ci 
spieszno!... Pal tutaj, pozwalam ci... Potrze­
buję ciebie dla sprawdzenia rachunków ..

Przez ten czas służące zebrały ze sto­
łu i oddaliły się do kuchni, zkąd słychać 
ich rozmowy wraz z brzękiem mytych na­
czyń,

— Lubię mieć wszystko w porządku — 
mówi dalej wujaszek, wyjmując z kieszeni 
karnecik i rachunki hotelowe; — powiedz 
mi ile wydałeś na wspólne koszta i rozra- 
chujemy się...

Michał ma wielka ochotę odesłać do 
dyabła Flo wraz z jego rachunkami, ale. o- 
bawia si#, opierając się, pobudzać podejrzenia 
wuja, w następstwie czego będzie go miał na 
karku przez resztę dnia. Ma nadzieję, że za 
chwilę, błogosławiony sen uwolni go od nie­
ustannej opieki starego. Poddaje się więc i 
kreśli cyfry z rezygnacyą, a muchy brzęczą 
dalej, niezmęczone...

W damskim pokoju Stefania położyła 
się na materacu obok Dory i udaje, że za­
sypia. Ale ma ona nadto ważne powody, aby 
nie poddać się uśpieniu i czuje się trzeźwą 
jak wiewiórka. Dora, przeciwnie, walczy z 
sobą, aby nie zasnąć. Od samego wyjazdu z 
Luz, postępowanie malarza i panny Egrefeuil 
podejrzane jej się wydaje. Obawia się jakie­
goś szalonego kroku z ich strony i obiecała 
sobie, że ani na chwilę z oczu ich nie stra­
ci. Na nieszczęście, w jej wieku, gdy się 
wstało o trzeciej rano, a cały ranek chodzi­
ło się wśród upału, sen jest silniejszy niż 
wola. Wbrew swoim rozsądnym postanowie­
niom, Dora słabnie zwolna: głowa jej opa­
da, oczy się zamykają i zapada w drzemkę.

Po upływie pół godziny, zapewniwszy 
się, że jej towarzyszka śpi głęboko, Stefa­
nia wstaje, zwija swój płaszcz w paski ręczne, 
bierze kij okuty i wychodzi z pokoju na 
palcach. Na dworze przyłącza się do Teruata, 
pod skałą, gdzie obrał sobie siedlisko i ry­
suje machinalnie kontury gór.

— Spią wszyscy jak zabici — szepcze— 
i jestem zdania, że trzeba korzystać ze spo­
sobności...

Malarz chowa do kieszeni swój karne­
cik, podnosi głowę i patrzy przez chwilę 
na piękne i stanowcze linie twarzy młodej 
dziewczyny.

— A więc — mówi najczulszym swo­
im tonem głosu — jesteś całkiem zdecydo­
wana narazić się na niepewne przygody te­
go wybryku ?.,. Ozy nie będziesz kiedyś ża­
łować, żeś poszła dzielić skromny los arty­
sty, który nic więcej nie posiada, prócz swe­
go talentu?

Stefania patrzy przez chwilę na szczer­
by gór, poznaczonych pasmami światła i 
cieni, a potem, topiąc śmiało wielkie swoje 
oczy w niepewnym wzroku Ternata:

— Kochasz mnie? — pyta.
— Namiętnie!
— A więc, skoro się kocha, posiada 

się zaufanie... Gdzie ty pójdziesz, ja pójdę z 
tobą! Zresztą, ucieczka jest dla nas jedynym 
środkiem dojścia do celu... Mój ojciec jest 
filistrem. Oparłby się z pewnością, gdyby­
śmy go z całą ceremonią poprosili o pozwo­
lenie na nasz związek... Wypływa więc z te­
go konieczność przeskoczenia utartych kon­
wenansów i przekroczenia granicy... Raz gdy 
się znajdziemy w Saint-Sebastien, przyprze­
my go do ściany, a ponieważ przedewszy­
stkiem obawia się skandalu, przyszłe nam 
swoje pozwolenie odwrotną pocztą... AU is 
well thad ends well, jak mówi boski Shaks- 
peare... Przed końcem miesiąca nasze za­
powiedzi zostaną ogłoszone w Bordeaui.

— Jesteś dzielna i podziwienia godna 
dziewczyna!.. — woła czule Ternat. — A więc, 
niema się jnż co wahać, schodźmy do Ba- 
reges... Jedna tylko rzecz mnie gnębi, że 
w obec ludzi w oberży możemy się wydać

rodzajem cyganów, którzy uciekają nie pła­
cąc rachunku... Czyżby nie było przyzwoiciej 
pójść kazać osiodłać nasze konie i załatwić 
rachunki ?

— Nie... Strzeżmy się opóźnień i za- 
wikłań!... A przytem — dodaje Stefania 
śmiejąc się — czyż nie zostawiamy im pan­
ny Suzor, jako zakładnika? Ona odpowie za 
nas i zapłaci w razie potrzeby... Zawiadom 
tylko po prostu naszą gospodynię, że wra­
camy na szczyt, aby widzieć zacliód słońca. 
Przez ten czas wymknę się w kierunku je­
ziora Oncet. Będę czekać na ciebie na pierw­
szym zakręcie z góry i lekkim krokiem po­
mkniemy ku Bareges... Czy jesteś pewny, 
że zastaniemy tam nasze kufry i powóz?

— Całkiem pewny.,. Powóz, z dobrymi 
końmi zawiezie nas tej nocy do Pierrepitte, 
gdzie wsiądziemy na pierwszy pociąg do Ba- 
yonne, a jutro wieczorem będziemy w Saint- 
Sebastien.

— AU r ig h t! Spiesz się opowiedzieć 
twoją bajkę w oberży i przychodź spotkać 
się ze mną u dołu pierwszego zakrętu ścieżki!..

Stefania szybko biegnie po pod ster­
czące ściany skaliste do ścieżki, wiodącej do 
Gabanes de Tone... Po jakich dziesięciu mi­
nutach oczekiwania słyszy spieszny krok 
Ternata.

— I cóż?...
— Wszystko dobrze... Powiedziałem, 

że idziemy na szczyt... Oberżystka znalazła 
to zupełnie naturalnem. Uprzedziłem ją, że 
nie wrócimy aż na kolacyę, następnie, gdy 
była mocno zajęta skubaniem około tuzina 
suchotniczych kurcząt, zawróciłem się i oto 
jestem... A teraz, najdroższe ukochanie', „dro­
gi otwarte !“...

— Nie okrzykujmy jeszcze zwycię­
stwa — odpowiada Stefania — wiesz co to 
znaczy: „pomiędzy ustami a brzegiem puha- 
ru“... Ciągle się obawiam, aby ztąd do Ba- 
rćges nie spotkać jakiegoś nieproszonego 
świadka...

(Ciąg dalszy nastąpi).



3
oin&
;ącą> 
a za 
isali 
iw *
i ich
CZO'
?rze,
tóry
ma-

iro-
latu
Go-
ary
Izie
ii i 
Po-
do

ką.
zy-
'gi.
sic
ści,
eci
la,
w
le,

•to
10
a-
pa
le

ki
1-

■y

y
r_

le

a

e

I

j

I

ministra był zrobiony podkop. Jednocześnie 
z bombą, prawdopodobnie nastąpił wybuch 
dużego naboju dynamitowego, lub pyroksy- 
linowego, zakopanego lub też umieszczonego 
fr piwnicy, który eksplodował skutkiem sil­
nego wstrząśnienia powietrza, wywołanego 
Wybuchem bomby. Po wybuchu pokazały się 
w kilku miejscach płomyki ognia, który je­
dnak niezwłocznie stłumiono.

Korespondent Gazety Polskiej telegra­
fował: „Oglądałem miejsce zamachu w chwi­
lę po wybuchu bomby. Przy przejeździe le­
żą poszarpane i broczące krwią ciała ofiar. 
Wiele z nich przywaliły gruzy ścian domu. 
Lando, którem przyjechali sprawcy zamachu, 
w kawałkach. Z dachu zerwany wielki płat 
blachy. Na drzewach sąsiednich powiewają 
kawałki odzieży i bielizny. Gdzieniegdzie 
wisi strzęp ciała ludzkiego. Straż ogniowa 
zajęta jest wydobywaniem z pod gruzów za­
bitych i ranionych. Do wnętrza domu nie 
wpuszczają nikogo. Mówią, że politycznem 
następstwem zamachu będzie wprowadzenie 
dyktatury wojskowej".

Członek Dumy Moklanow, naoczny 
świadek zamachu na Stołypina, opowiada o 
zajściu: Siedziałem w przedpokoju z innemi 
osobami, między któremi był generał Za- 
miatin. Ten przystąpił do szambelana Pri- 
solmkowa, stojącego w niszy okiennej. Wi­
działem przybycie sprawców zamachu. W kil­
ka sekund później zostałem rzucony głową 
o ścianę. Byłem tak ogłuszony, że nie sły­
szałem wybuchu. Generał Zamiatin na miej­
scu zabity. Wyskoczyłem przez okno do o- 
grodu. Tu był już Stołypin, który dowiady­
wał się o zranionych. Porozrywane kawałki 
ciał ludzkich zostały od wybuchu porozrzucane 
po ulicy i na rzekę.

Zamach na Stołypina nie jest odoso­
bniony, równocześnie

objawy zamętu i anarchii 
zanotowała kronika wypadków ostatniej chwili 
w samej stolicy państwa, w Warszawie i in­
nych punktach cesarstwa. Depesze ubiegłej 
nocy podają pod tym względem wcale obfity 
m ateryał:

P r z y  u w i ę z i o n e j  z a b ó j  c z y n i  
g e n e r a ł a  M i n n a  znaleziono pistolet re- 
petyerowy systemu Browninga z 4 wystrze­
lonymi nabojami i pasport na imię Zofii La- 
rionównej z Penzy. Nieznany człowiek, który 
d. 3 sierpnia kręcił się koło Peterhofu, po­
dejrzany jest o współudział. Liczył on około 
lat 30 i mieszkał niedaleko Larionówny. Od 
chwili zamachu znikł bez śladu. Rewizya w 
obu mieszkaniach nie wydała nic podejrza­
nego.

Dzienniki petersburskie doniosły, że n a  
z a w i a d o w c ę  d ó b r  w. ks.  P i o t r a  Mi -  
k o ł a j e w i c z a ,  Staela v. H olstein, który 
jest bardzo podobny do gen. Trepowa, w y ­
k o n a n o  w p a r k u  w P e t e r h o f i e  za ­
ma c h .  Pet. Ag.tel. stwierdza, że wiadomość 
ta jest bezpodstawna.

Z W a r s z a w y  otrzymaliśmy trzy na­
stępujące depesze:

W c z o r a j  o g o d z .  2 po p o ł u d n i u  
w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  z a s t r z e ­
l o n o  n a  u l i c y  c z a s o w e g o  g e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a  w o j e n n e g o ,  g e n e r a ł a  
W o n l a r l a r s k i e g o .

Komendanta korpusu Wonlarlarskiego 
zastrzelono w chwili, gdy przejeżdżał ulicą 
w dorożce. Sprawcy uszli.

Generał Wonlarlarski został śmiertel­
nie raniony czterema strzałami rewolwero­
wymi w chwili, kiedy powóz, w którym je­
chał, musiał ua rogu ulicy Wiejskiej i placu 
Aleksandra zwolnić biegu z powodu ułożo­
nego w tem miejscu stosu kamieni. Woźnica 
odwiózł generała do pobliskiego szpitala, w 
którym ranny generał wkrótce zmarł.

W H o m l u  przyszło wczoraj po półno­
cy do s t a r c i a  p o m i ę d z y  Ż y d a m i  a 1 u- 
d n o ś c i ą r o s s y j s k ą ,  przyczem padło kilka 
strzałów, które jednakże nikogo nie zraniły. 
Interwencya policyi zapobiegła dalszym zaj­
ściom, poczem przedsięwzięto kilka areszto­
wań.

W R y d z e  na jednem z przedmieść w 
pewnym domu prywatnym w y k r y t o  24 
b o mb ,  8 naboi pyroksylinowych i wiele ma- 
teryałów wybuchowych.

Policya przeszkodziła napadowi ua 
sklep monopolowy, przyczem p i ę ć  o s ó b  
z a s t r z e l o n o .

Z T a m b o w a  donoszą: Onegdaj wie­
czorem w y k o n a n o  z a m a c h  u a p o c i ą g  
ua odnodze kolejowej, prowadzącej do Ni­
żnego Nowogrodu. Z g i n ę l i  oficer policyi, 
żołnierz policyjny i żandarm, a konduktor 
jest śmiertelnie ranny.

W ostatnich czasach w M o s k w i e  — 
jak donosi Now. Wremia — a r e s z t o w a ­
n o  o k o ł o  100 s o e y a l - d e m o k r a t ó w ,  
przyczem ujęci zostali zarówno członkowie 
komitetów partyjnych, jakoteż członkowie 
organizacyj zawodowych. Składów broni nie 
znaleziono, stwierdzono jednak, że składy, w 
których miała być przechowywana broń, zo­
stały wynajęte, i ż e  p a r t y a  p r z y g o t o ­
w y w a ł a  s i ę  do z b r o j n e g o  p r z e w r o ­
t u  p a ń s t w o w e g o .

Aresztowanie socyalistów znacznie o- 
słabiło tę partyę w Moskwie, ponieważ ujęto 
naj czyn niej szych i najbardziej iuteligeutnych
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członków. Słabą stroną partyi był zawsze 
brak inteligentnych kierowników, jakkolwiek 
rozporządzała ona wielkimi zastępami robo­
tników, przy których pomocy działała zwy­
kle. Przeciwnie partya socyalistów-rewolu- 
cyonist.ów nie ma zbyt wielu członków, na­
leżą do niej jednak przeważnie ludzie inteli­
gentni. Ona to przed kilkoma dniami urządziła 
w okolicach Moskwy ćwiczenia w strzelaniu, 
które miały na celu przygotowanie się. do 
pogromu policyi w Moskwie, na wzór po­
gromu warszawskjego.

*
Prasa rossyjska o Królestwie Polskiem .

Po dwutygodniowem przyrnusowem mil­
czeniu wyszła znowu w ubiegłą środę Rieez. 
D r g a ń  „ k a d e t ó w "  p o ś w i ę c a  o s t a ­
t n i m  w y p a d k o m  w a r s z a w s k i m  u w a ­
gi  n a s t ę p u j ą c e :

„Jakiekolwiek miano nadawałaby sobie 
partya, która zorganizowała rzeź warszawską, 
czynem swym zdobyła sobie miejsce tylko 
wśród anarchistów. Pogrom warszawski nie 
był narodowym zamachem Polaków prze­
ciwko przedstawicielom władzy rossyjskiej. 
Nie był też zamordowaniem tych lub owych 
administratorów, których działalność uznano 
za szkodliwą. Stójkowi i żołnierze zginęli za 
noszony przez nich mundur, za ich należenie 
do państwowości.

„Nasi czytelnicy wiedzą dobrze, że je­
steśmy przeciwnikami terroru w państwach 
konstytucyjnych, zwłaszcza terroru anarchi­
stycznego, dla którego niema usprawiedli­
wienia. Lecz .jednocześnie nie możemy zna­
leźć usprawiedliwienia dla tego użytku, który 
prasa ministeryalna pragnie zrobić z pogro­
mu warszawskiego. Prasa ta także głosi anar­
chizm, równie zgubny dla kraju.

„Nowoje Wremia oskarża o zabójstwa i 
o sprzyjanie anarchistom całą ludność War­
szawy. Przez usta jednego z oficerów gazeta 
ośmieliła się grozić mieszkańcom Warszawy, 
że „dla władzy, posiadającej siłę wojskową, 
nie pozostaje inna droga, jak rozpocząć ja­
wną walkę z tajnym wrogiem, aby zmusić 
go, albo do zrzucenia maski, albo do wal­
czenia z terrorem". — Nic innego, oprócz 
chaosu, zabójstw ludzi niewinnych (co już 
było ua ulicach Warszawy) i anarchii, ta 
„droga", wcale nie nowa, nie da. Gwałtem 
można ukorzyć ludzi, ale nie można z nich 
zrobić swoich obrońców i sprzymierzeńców. 
Za grzechy anarchistów — oficer w Nowoje 
Wremia radzi zabijać bezbronnych mieszkań­
ców.

„Kłamliwem jest oskarżenie, że społe­
czeństwo sprzyja anarchistom. Lecz prawdą 
jest, że społeczeństwo nie sympatyzuje i 
z tym, z kim anarchiści walczą. Dotych­
czas, pomimo wszelkich zapewnień p. Sto­
łypina, władza prowadzi walkę z całem 
społeczeństwem, rozłam między społeczeń­
stwem a władzą istnieje po dawnemu. Wła­
dza w walce używa i teraz jeszcze starych 
dział, wykutych za czasów nieograniczonego 
samowładztwa i skierowanych przeciwko 
konstytucyonalistom. Społeczeństwo war­
szawskie od władzy rossyjskiej nic innego, 
oprócz stanu wojennego, nie dostało. W od­
powiedzi na bomby anarchistów zamykano 
gazety, przeważnie pokojowego kierunku 
konstytucyjno-demokratycznego. Zabroniono 
jawnych zebrań, t. .j. takich, na które przy­
chodzili ludzie, niezdolni do działalności 
konspiracyjnej. Toż samo dzieje się i w in­
nych miejscowościach Rossyi. Czyż policya 
nie tropi teraz najmniejszych zebrań demo- 
kratów-konstytucyjnych, iub socyal-demo- 
kratów, jakby jakie zbiegowiska najgorszych 
zbrodniarzy? Oczywiście, zamknąć legalną 
gazetę, o której wiadomo, gdzie się drukuje," 
łatwiej, aniżeli zapobiedz zabójstwu, ukarto- 
wanemu w jakimś ciemnym zakątku. Oczy­
wiście, rozpędzić ludzi, którzy nie myślą się 
ukrywać, łatwiej, aniżeli wyśledzić konspi- 
racyę anarchistów.

„Sytuacya jest bardzo poważna. Roz­
łam między społeczeństwem a rządem grozi 
wielkiemi klęskami i państwu i kulturze. 
Ostrzeganie przed tym rozłamem do dziś 
dnia uważane jest u nas za coś buntowni­
czego, choć nie trudno chyba zrozumieć, że 
ten, kto ostrzega, już przez to samo chce 
go usunąć. Osoby, które pragną zburzenia 
obecnego państwa, o usunięcie rozłamu nie- 
tylko że się nie troszczą,, ale nawet starają 
się o jego wzmocnienie. Ślepi i nierozumni 
agenci rządowi pomagają im w miarę sił. 
Pogrom warszawski pozwala nam zrozumieć, 
dokąd zaprowadzi ta droga.

„Rozłam między ludem a władzą rzą­
dową należy usunąć koniecznie — w przeci­
wnym razie może zginąć państwo. Gwałtem 
się tego nie osiągnie. W  obojętnej pustce 
lub we wrogiej atmosferze władza państwo­
wa walczyć nie może. Jeżeli zaś za pomocą 
strasznych wysiłków zwycięży teraz, to upa­
dnie za dwa lub trzy lata i swym upadkiem 
pogrąży kraj w zupełnej anarchii. Należy 
koniecznie zwołać Dumę, mianować gabinet 
solidarny z nią, i dać faktyczne swobody 
wszystkim obywatelom, nie gnającym nic 
wspólnego z działaniami anarchicznemu Inne­
go wyjścia z obecnego położenia niema".

• sierpnia 1906 r.

W  g a z e c i e  Oko (dawniej X X . Wiek) 
u k a z a ł a  s i ę  k o r e s p o n d e n c y a  z W a r­
s z a w y ,  której autor w konkluzyi domaga 
się dla Warszawy nowego Murawjewa. Za­
mieszczając tę korespondencyę, redakcya Oka 
zaopatruje ją w następujące komentarze:

„Podajemy poniżej list z Warszawy, 
malujący wrażenia przejezdnego, którego oczy­
wiście w żaden sposób nie można nazwać 
wielbicielem rewolucjonistów miejscowych. 
Nawet przeciwnie. Jednakże maluje on taki 
obraz niemocy miejscowej władzy, że zasłu­
guje to na baczną uwagę. Miejscowe orga­
nizacje socyalno-rewolucyjne są wszechmo­
cne, ich wola jest prawem dla obywateli, a 
władza urzędowa bezsilna jest bronić tych 
ostatnich. Ocalić kraj od tej anarchii rzeko­
mo może tylko dyktator typu Murawjewow- 
skiego, przy pomocy nadzwyczajnych środ­
ków represyjnych.

. „A zatem 300.000 bagnetów, które trzy­
mamy w Polsce i cały wypróbowany w cią­
gu lat z górą 40 specyalny aparat admini­
stracyjny okazują się niewystarczające dla 
podtrzymania cienia tylko powagi władzy! 
Potrzebne są nadzwyczajne, specjalne środki! 
Lecz przecież to wszystko już było w War­
szawie, próbowano już tego wszystkiego aż 
do strzelania wzdłuż ulic, przyczem owocem 
tej strzelaniny było mnóstwo niewinnych o- 
fiar. Na nowo zastosowany zakaz sprzeda­
wania gazet na ulicach i prowadzenia han­
dlu wieczorami również został wypróbowa­
ny. Pozostaje burzenie domów, jak było na 
Kaukazie i tak samo, jak na Kaukazie, wy­
niki będą bezowocne. Gwałty z jednej stro­
ny wywołują gwałty z drugiej i bezprzykła­
dne rozjątrzenie, które prowadzi do utraty 
przez część ludności wszelkiego poczucia wła­
snego bezpieczeństwa i wyprowadza do walki 
mnóstwo ochotników z zupełnie spokojnych 
w warunkach norrnalnybh żywiołów.

„Żądają nowego Murawjewa! Lecz za­
pominają po pierwsze, że obecna Polska to 
nie Litwa z przed laty czterdziestu kilku i 
że nowy Murawjew miałby do czynienia nie 
z setkami egzaltowanej młodzieży z pośród 
szlachty i księży, lecz z setkami tysięcy zre- 
wolucyonowanego w ostatnich latach ludu. 
z któremi nie może sobie dać rady nawet 
zorganizowana inteligencya kraju. Wreszcie, 
gdzie te nowe siły, które mogłyby być dane 
do rozporządzenia nowego Murawjewa w Pol­
sce i dziesiątka innych Murawjewów w ca­
łej Rossyi ?

„Potęga siły, sama jedna, sama przez 
się, wcale jeszcze nie powiększa siły władzy. 
Ona tylko burzy. To władza brutalnej siły, 
stosowana zamiast istotnej siły władzy, po­
legającej nie na mechanicznej, lecz istotnie 
twórczej działalności".

Przegląd ogólny.
Praska Narodna Politika  donosi : P. 

K l o f a c z  wybrał się ponownie na Bałka­
ny. Jako przedstawiciel czeskiej prasy we­
źmie najprzód udział w kongresie południo­
wo-słowiańskich dziennikarzy i w otwarciu 
południowo-słowiańskiej wystawy w Sofii, 
następnie zaś zwiedzi Serbię, Bośnię i Her­
cegowinę. aby na miejscu zasięgnąć potrze­
bnych mu informacyj.

W Berłinie zaprzeczają, jakoby wybu­
chło p r z e s i l e n i e  k a n c l e r s k i e .  Beri. 
Bdrsen Cour. pisze w tej sprawie. Ks. Bue- 
low cieszy się taką niezrównaną czerstwo- 
ścią zdrowia fizycznego i rzeźkości ducho­
wej, że niema powodu myśleć o ustąpieniu. 
Nie pragnie tego również monarcha, który 
miał sposobność kilkakrotnie przekonać się 
o zupełnem wyzdrowieniu księcia. Sądzono, 
że wizyta p. Radowitza u cesarza potwier­
dza pogłoskę o przesileniu kanclerskiem. Tak 
jednakże rozumować mogli jedynie ludzie 
nieobznajoimeni ze stosunkami. P. Radowitz 
bynajmniej nie zamierza sięgać po naczelne 
w państwie stanowisko. Przyczyna jego wi­
zyty w Wilholmshóhe bardzo prosta. P. Ra­
dowitz bawiący w Niemczech na urlopie, 
prosił o audyencyę, aby podziękować cesa­
rzowi za nadany mu order Czarnego Orła. 
W  tym też tylko celu bawił w Wilhelms- 
hohe". Także Beiiiner lageblatt wyraża po­
dobną opinię.

Usadowienie się R o s s y i  n a  w y s p a c h  
A l a n d  w zatoce botnickiej, ciągle jeszcze 
niepokoi prasę szwedzką i norweską. Ros- 
sya krok swój tłumaczy — jak wiadomo — 
chęcią pohamowania dowozu broni do Fin- 
landyi. Zdaje się jednak, że to nie jest je ­
dynym, ani głównym celem zajęcia wysp 
alandzkicli. Zaledwie zająwszy je, Rossya już 
sposobi się do zbudowania tam portu wojen­
nego, aby w owej okolicy utworzyć dla swej 
floty podsta.wę operacyjną. Korzyści ztąd mia­
łaby istotnie wielkie. Wprawdzie Rossya po­
siada już na Bałtyku trzy silnie obwarowane 
porty wojenne (Kronsztad, Sveaborg, Liba- 
wa), ale swoboda operacyj jej floty znacznie 
wzmoże się obecnie. Posiadając te cztery 
punkty oparcia, flota rossyjska mogłaby czy 
nić dowolne wypady, a w razie ich nieuda- 
nia się uchodzić w każdą prawie stronę i 
kryć się następnie poza obronną linię „czwo-

rolistu" fortec nadmorskich. Bez oparcia o 
wyspy Aland groziłoby tej flocie nawet pod 
osłoną dział kronsztackich i sweaborskich 
zamknięcie w zatoce finlandzkiej. Po zatem 
czysto militarnem znaczeniem ma jeszcze za­
jęcie wysp Aland inną doniosłość. Łatwo ją 
zrozumieć wobec ostatnich wypadków w 
Kronsztadzie i Sweaborgu. Okręty i załoga 
przeniesione w to odludzie łatwiej dadzą 
trzymać się na wodzy i ustrzedz od naporu 
atmosfery rewolucyjnej, aniżeli pod bokiem 
podminowanej buntami stolicy. O tem, by za­
jęcie wspomnianych wysp należało sobie tłu­
maczyć jako bezpośrednią pogróżkę wobec. 
Szwecyi, niema na razie mowy. Zaprzeczyć 
się jednak nie da, że może wytworzyć się 
sytuacya, w której Szwecya gorżko żałować 
musiałaby, iż pozwoliła Rossyi usadowić się 
cichaczem pod jej bokiem i to w tak wa­
żnym punkcie strategicznym.

R u c h  s t r e j k o w y  wt e W ł o s z e c h  
przybiera groźne rozmiary. W ostatnich cza­
sach 26 tysięcy robotników rolnych, pracu­
jących przy kulturze ryżu, ogłosiło strejk 
powszechny. Personal tramwayowy wielu 
miast, w tej liczbie Rzymu i Katanii, przy­
stąpił również do strejku. Nawet w mary­
narce włoskiej, w Spezzii i Wenecyi, zaczęły 
się rozruchy, tak poważne, że minister ma­
rynarki uznał za odpowiednie osobiście kie­
rować akcyą dyscyplinarną.

Rząd włoski, pomimo iż środek taki jest 
zazwyczaj wyjątkowym w krajach parlamen­
tarnych, zmuszony był użyć siły zbrojnej. 
Potrafił tem co prawda chwilowo uspokoić 
parę miejsc, jak Livorno lub Piemont, lecz 
właściwie tylko ostateczne rozwiązanie kwe- 
styi ekonomicznej, która stała się główną 
podnietą dla ruchu, może osłabić agitacyę 
włoskich socyalistów, tamującą normalny 
rozwój kraju.

lem ps  znów podaje szereg fantasty­
cznych, zdaniem Petersburskiej Agencyi tele­
graficznej, wiadomości o rossyjskich zamia­
rach finansowych. Donosi między innemi, 
że Rockfeller proponował 500 milionów w 
złocie za koneesyę na budowę kanału od 
morza Czarnego do Bałtyku, oraz, po niepo­
wodzeniu kombinacyi hr. Wittego, opracował 
projekt przekształcenia Banku Państwa na 
towarzystwo akcyjne.

Dalej lem ps zapewnia, że dyrektor 
Banku międzynarodowego Wyszniegradzkij 
przywiózł przykry dla Rouwiera list, oraz, że 
udział Austryi w pożyczce był kupiony za 
obietnicę udzielenia koncesyi na dostawy dla 
armii. Wreszcie lem ps  utrzymuje, że cesarz 
Wilhelm popiera projekt przekształcenia 
Banku Państwa ze współudziałem bankiera 
Mendelssohna.

Wszystkie powyższe wiadomości, zape­
wnia Pet. Ag. tel. nie zawierają ani słowa 
prawdy.

KRONIKA.

Lwów, 28 sierpnia.
— Kalendarz.
Ś r o d a  (29 sierpnia) :
Ścięcie św. Jana. — Raoibora bł. — Ne- 

rukoł. Obr.
Wschód słońca o godzinie 4'45 ram, za­

chód słońca o godzinie 6 03 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeńska 

stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, wto­
rek : w Galicyi wschodniej, na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Silne zachmurzenie, opa­
dy, silne wiatry, ogólne polepszenie.

JE. ks. Arcybiskup Bilczewski wy­
jeżdża 31 b. m. ze Lwowa na wizytację do 
Chocimierza, w powiecie tłumackim, poczem 8 
września uda się ztamtąd do powiatu horodeń- 
skiego, zaczynając wizytację biskupią od Żu­
kowa, majątku prezesa rady powiatowej horo 
deńskiej, p. Antoniego Theodorowicza.

— Konkurs na stypendya. Magistrat 
m. Lwowa ogłosił konkurs na stypendya z fun- 
daeyi miejskiej dla sierót chłopców i dziewcząt, 
po 144 koron rocznie. Stypecdya te otrzymać 
mogą dzieci zdolne i obowiązane do uczęszcza­
nia do szkół ludowych, liczące nie mniej, jak 
ukończonych lat 6, a nie więcej jak lat 12 're- 
ligii chrześciańskiej, ślubnego pochodzenia, przy­
należne do gminy miasta Lwowa ubogie, sie­
roty po obojgu rodzicach, lub przynajmniej 
po ojcu.

Stypeudyum służy sierocie do czasu ukoń­
czenia szkoły ludowej względnie do 12 roku 
życia i może być chłopcu przedłużone na dwa 
lata, względnie do 14 roku życia w razie umie­
szczenia go u rękodzielnika, który zobowiązałby 
się posyłać chłopca po ukończeniu nauk w szkole 
ludowej do szkoły przemysłowej. Dziewczęta 
uczęszczające do szkoły wydziałowej, mogą uzy­
skać również przedłużenie stypendyum na dwa 
lata, względnie do ukończenia 14 roku życia.

Odnośne podanie, zaopatrzone w należyte 
dowody, a to : 1) metrykę chrztu dziecka,
2) świadectwo śmierci rodziców, względnie 
ojca, 3) poświadczenie ubóstwa przez właściwy 
komisaryat miejski i urząd parafialny, 4) po­
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twierdzenie przynależności do gminy m. Lwowa 
przez miejski urząd konskrypcyjny, tudzież 5) 
potwierdzenie przez dyrekcję szkoły, że są na 
rok szkolny 1906/7 do szkoły zapisane i rze­
czywiście do szkoły uczęszczają, ewentualnie 6) 
świadectwo szkolne z ostatniego roku szkolnego, 
należy wnieść do magistratu najdalej do końca 
października 1906.

— Kuratorya fuiulacyi Stanisława 
lir. Skarbka podaje do wiadomości stron inte­
resowanych, iż z powodu objęcia szkoły warsta- 
tów w Zakładzie drohowyzkim przez Wydział 
krajowy i połączonej z tern rekonstrukcji gmachu 
otwarcie roku szkolnego 1906/7 nastąpi wyją­
tkowo dnia 15 września.

— Pielgrzym ka ruska do Ziemi 
S W i (“tej, w której wezmą udział także Polacy, 
wyruszy ze Lwowa we środę, 5 września b. r., 
po nabożeństwie procesyonalnie z katedry św. 
•Jura na główny dworzec, zkąd odjedzie oso­
bnym pociągiem o godzinie 7 wieczorem. W Trye- 
ście staną pielgrzymi w piątek rano, poczem 
bezpośrednio wsiądą na okręt. Po przybyciu do 
Jalfy podzielą się ua 5 grup, z których każda 
będzie z osobna zwiedzać Ziemię Świętą. W sa­
mej Jerozolimie zabawią pielgrzymi 8 dni t. j. 
od 13 — 20 września włącznie. Zauważyć nale­
ży, że niepotrzebne są osobne pasporty dla ka­
żdego uczestnika pielgrzymki, gdyż rząd turecki 
zgodził się na jeden wspólny pasport dla wszy­
stkich.

— Prywatna szkoła gimnazyalna 
moska mieści się obecnie przy ul. Pańskiej 
liczba 9.

— W szkole muzycznej prof. Teodora 
Pollaka (ul. Karola Ludwika 1. 7) wpisy roz­
poczną się 80 b. m , a nauka 1 września b. r.

—  Zlot W Zagrzebiu. Wyjazd do Za­
grzebia lwowskiej drużyny sokolej naznaczony 
jest na czwartek, 30 b. in,, o godzinie 7'30 
rano. Zbór na dworcu. — WsKazówki i rozka­
zy na Zlot otrzymać mogą uczestnicy w swoich 
gniazdach.

— Głoście z Japonii we Lwowie.
W nocy z niedzieli na poniedziałek przybyli do 
Lwowa z Budapesztu i zamieszkali w hotelu 
Europejskim trzej synowie kraju „wschodzącego 
słońca", a to pp . : Kakusuki Naito i Shingoro 
Rato, urzędnicy w ministerstwie rolnictwa, oraz 
p. Haushiro Migita, profesor szkoły leśniczej w 
Tokio. Całe wczorajsze przedpołudnie zabawili 
oni w dyrokcyi domen i lasów, informując się 
o sposobach prowadzenia gospodarstwa leśnego 
w Galicyi i o sposobach administracyi galicyj­
skich lasów skarbowych, po południu zaś wy­
jechali do Czerniowiec.

A  Znaleziony w dniu 26 b. m. w je­
dnym z wozów kolei konnej pulares z pie- 
niądzmi odebrać można w dyrekcyi tej kolei.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Wła­
dysław Konowak, jadąc wczoraj nieostrożnie uli­
cą Słoneczną, najechał na przechodzącą tamtędy 
Sarę Koltową, która upadłszy na bruk ulicy, 
doznała lekkich potłuczeń. Kollową opatrzyło 
pogotowie Towarzystwa ratimkowego.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie : Elżbieta Dominika Mettlekampf, w 67 r. 
życia; Anna Libich, żona rzeźnika, w 32 r. 
życia.

W Horodyszczu, powiatu brzeżańskiego: 
Leon Gródecki, kierownik tamtejszej 2-klasowej 
szkoły ludowej, w 37 r. życia.

— List marszałka Oyamy do kra­
kowskiego malarza. Jeden z młodych a 
utalentowanych malarzy krakowskich, p. Ju ­
liusz Holzmiiller, przejęty podziwem i uwielbie­
niem dla zwycięskiej armii japońskiej, wyma­
lował piękną akwarelę na temat wojny osta­
tniej i przesłał ją marszałkowi Oyamie. Jest 
to prześliczna, pełna iście wojennej brawury, a 
skończona artystycznie akwarela większych roz­
miarów.

W tych dniach nadszedł z Tokio list od 
marszałka Oyamy, pisany po niemiecku, który 
w dosłowuem tłumaczeniu podajemy:

„Szanowny Panie! Potwierdzając odbiór 
pięknej i pełnej brawury akwareli pańskiego 
pendzla, namalowany pod wrażeniem zwycię­
stwa armii japońskiej w ostatniej wojnie, a 
ofiarowanej mi za pośrednictwem p. Feliksa Fi­
schera, naszego konsula w Wiedniu — pozwa­
lam sobie wyrazić panu moją najserdeczniejszą 
podziękę. Odpowiednie miejsce dla pańskiego 
niepospolitego dzieła poleciłem natychmiast wy­
brać w jadalni generalnego sztabu, — abyśmy 
mogli stale podziwiać piękną pańską sztukę. 
Dziękując ponownie, za okazaną nam sympatyę, 
życzę panu szczęścia i powodzenia w jego 
pracy. Z wysokiem poważaniem oddany panu 
J. Oi/ama“.

Piękne dzieło p.  Holzmiillera podały 
wszystkie pisma japońskie w reprodnkcvach, a 
z tych kilkanaście egzemplarzy przesłał arty­
ście konsulat japoński w Wiedniu wraz z pi­
smem marszałka Oyamy.

— Hojna ofiara na oświato. Ze Skul­
ska (w pow. słupeckim gub. kaliskiej) donoszą, 
że zawiązało się tam Koło „Macierzy szkolnej". 
Na odbytem niedawno ogólnem zebraniu p. Ce­
lina z Wesierskioh Przyłubska złożyła doklara- 
eyę, mocą której zobowiązała się wpłacić nie­
zwłocznie 20.000 rb. listami zastawnymi Tow. 
kred. miasta Warszawy do dyspozycji zarządu 
głównego Tow. Polskiej „Macierzy szkolnej", 
ze specyalnem jednak przeznaczeniem tej fun­

dacji na wybudowanie w Skulsku szkoły śre­
dniej ogólno-kształeącej dla chłopców, bez różnicy 
wyznania, z dodaniem nauki rzemiosł, do rolnictwa 
przystosowanych. Obecni na zebraniu przyjęli tę 
poważną fundac.yę z entuzjazmem i uczcili fun­
datorkę ogólnem powstaniem z miejsc. Niezwło­
cznie zawiązał się komitet, złożony z księdza 
proboszcza Ciesielskiego, pp.: L. Kawczyńskiego 
i W. Grochulskiego dla wybrania placu pod 
budowę rzeczonej szkoły i przedstawienia od­
nośnych wniosków głównemu zarządowi Macie­
rzy. Na temże zebraniu uchwalono fundamenty 
pod szkołę założyć jaszcze w jesieni roku bie­
żącego, a budowę prowadzić w ten sposób, aby 
wykończona została w czerwcu r. p., uroczy­
stego otwarcia dokonać w dniu 1 września te­
goż roku. Szkoła ta służyć ma nietylko dla 
mieszkańców osady Skulska, lecz i dla wsi oko­
licznych, bez względu na granicę gminy. Przed 
otwarciem pomiemonej szkoły uchwalono nie­
zwłocznie założyć ochronkę w Skulsku i ze dwie 
we wsiach okolicznych, a nadto otworzona zo­
stała czytelnia bezpłatna w Skulsku.

Zaznaczyć należy, że p. Celina Przyłub­
ska jest prezesem skulskiego Koła Macierzy.

— Śmierć etnografa Łopacińskiego.
.Z Lublina donoszą o zgonie prof. Hieronima 
Rafała Ł  pacińskiego w Lublinie, a to wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku. Gdy profesor Ło- 
paciński jechał bryczką, konie poniosły, rozbiły 
bryczkę, a jadący nią profesor wypadł i uległ 
śmiertelnemu poranieniu, wskutek którego wkrót­
ce umarł. Ś. p. Lopaciński urodził się we wsi 
Ośuo Górne w r, 1860. W r. 1888 został nau­
czycielem nadetatowym języków starożytnych w 
gimnazjum III. w Warszawie, w roku zaś na­
stępnym przeszedł na posadę etatową do Lubli­
na, gdzie do ostatniej chwili z pożytkiem dla 
młodzieży i nanki polskiej pracował. Przed kil­
kunastoma jeszcze dniami bawił w Truskawcu, 
gdzie przez cały sezon przebywał w celach le­
czniczych.

Objąwszy stanowisko nauczyciela w Lu­
blinie, ś. p. Lopaciński chwile, wolne od zajęć 
pedagogicznych, poświęcał w całości studyum 
nad przeszłością kraju ojczystego i w tym kie­
runku napisał wiele rozpraw naukowych, które 
zamieszczał „w sprawuzdaniaeh komisji do ba­
dania historyi sztuki w Polsce", w „Pracach 
filologicznych" krakowskiej Akademii Umiejętno­
ści, Bibliotece warszawskiej, Ateneum i Wiśle. 
Był nadto stałym współpracownikiem „Wielkiej 
encyklopedyi powszechnej ilustrowanej", „Ency- 
klopedyi kościelnej", „Słownika języka polskie­
go" i wielu innych wydawnictw naukowych o- 
statniego dwudziestolecia. Za te prace Akade­
mia Umiejętności w Krakowie mianowała go 
swoim członkiem - korespondentem.

Do ważniejszych zdobyczy w poszukiwa­
niach zabytków języka i literatury polskiej na­
leży t. zw. Mammotrectus z r. 14-71, nad któ­
rym zmarły pracownik od lat kilku rozległe pro­
wadził studya. W życiu umysłowem Lublina 
zmarły odegrał niepoślednią rolo. Urządzonych 
przed kilku laty wystaw: rolniczo-przemysłowej, 
oraz starożytności był duszą i czyunym organi­
zatorem.

W spuściźnie naukowej ś. p. Lopaciński 
pozostawił gotowe materyały do dyplomataryn- 
sza m. Lublina od roku 1317 i innych miast, 
do dziejów cechów lubelskich, do apokryfów 
polskich od XV. wieku, do studyów porówna­
wczych o przysłowiach łacińskich i polskich, 
do studyów ludoznawczych i gwaroznawczyeh 
i t. d.

Profesor Lopaciński powracał w piątek 
wieczorem z Lemszczyzny do Lublina z mala­
rzem Rajskim. Na ulicy Misjonarskiej konie 
poniosły, prof. Lopaciński wypadł i uległ zła­
maniu ręki,1 i nogi, oraz ogólnemu ciężkiemu 
potłuczeniu; śmierć nastąpiła wkrótce. P. Raj­
ski jest lekko pokaleczony, woźnica ciężko. 
Prof. Lopaciński po powrocie z Truskawca ba­
wił przez dni kilka w Krakowie u swego brata, 
a następnie wyjechał do Lublina.

— Napad na proboszcza. Głos Bad. 
donosi, że w Siennie, w radomskiem, w tych 
dniach 12 nieznanych ludzi dokonało w nocy 
śmiałego napadu na proboszcza, 70-letniego sta­
ruszka. Po skrzętnej rewizyi zabrano księdzu 
zegarek złoty i gotówką 80 rb., poczem za­
dawszy starowinie kilka uderzeń w głowę, ban­
dyci zbiegli bez śladu. Księdzu grozi utrata oka.

— Potworne morderstwo. Do pism
warszawskich donoszą z Terespola, gubernii sie­
dleckiej, o następująeem ohydnem morderstwie, 
dokonanem tam w dniu 20 b. m. — W dniu 
tym, pod nieobecność właściciela majątku Mała- 
szewice pod Terespolem, dymisyowanego pułko­
wnika, Buczackiego, Polaka, wtargnęło do dwo­
ru kilku bandytów, którzy zamordowali córkę 
właściciela, oraz gospodynię i ranili niebezpie­
cznie żonę jogo oraz służącą. Jak znęcali się 
nad bezbronnemi kobietami bandyci, świadczą 
zwłoki pomordowanych: córce pułkownika za­
dano nożami 2 rany w serce i brzuch, oraz ja- 
kiemś tępem narzędziem wybito przednie zęby, 
gospodynię zaś zabito dwoma pchnięciami noży 
w serce i piersi. Pani Buczacka oraz jej słu­
żąca otrzymały po 10 ran. Po dokonaniu mordu 
bandyci przetrząsnęli całe mieszkanie, zabrali 
wiele przedmiotów złotych i srebrnych, 150 ru­
bli gotowką, oraz 2 rewolwery, karabin i du­
beltówkę. Na ślad morderców mimo „energi­
cznych" poszukiwań, jak zwykle, nie natrafiono.

Kronika prowincyonalna.

§ Z a s t ę p c ą  p r e z e s a  R a d y  p o w i a ­
t o we j  w Bochni wybrany został p. Adam Eue- 
benbauer, właściciel dóbr.

§ P o ś w i ę c e n i e  k a p l i c y .  Dnia 22
b. m. odbyła się w Wojniczu uroczystość po­
święcenia nowo zbudowanej pięknej kaplicy na 
cześć N. M. Panny. Fundatorami jej są pp. 
Wajdowiczowie, obywatele m. Wojnicza.

Ś J u b i l e u s z  s t r a ż  y p o ż a r u  ej. 'to­
warzystwo straży pożarnej w Kolbuszowej ob­
chodzić będzie w dniu 2 września b, r. jubi­
leusz 30-letniego swego istnienia.

§ Do Z a k o p a n e g o  przybyło w czasie 
od 1 stycznia do 25 sierpnia b. r. ogółem 
osób 8.020.

§ W K r y n i c y  bawiło od 15 maja do 
22 sierpnia b. r. ogółem osób 4803.

§ S t r e j k r o b o t n i k ó w  wybuchł oue- 
gdaj w fabryce sody w Szczakowej. Strejkuje 
przeszło 400 robotników'.

§ K r w a w a  t r  a g e dy a r o d z i u n a. We 
wsi Zyrawie, w pow. lwowskim, trwała już od 
dłuższego czasu nienawiść między Janem Hała- 
nem a jego szwagrem Jędrzejem Chomiakiem 
na tle posiadania spornego gruntu. Aż nareszcie 
we środo, 23 b. m., przyszło do ostatecznej roz­
prawy. Kiedy Oliomiak przyszedł na pole, na­
leżące do Hałana, rzucił się na niego ten osta­
tni z kosą w ręku, a równocześnie matka Ha­
łana motyką uderzyła swego zięcia w głowę. 
Chomiak, ogłuszony uderzeniem motyki, za­
chwiał się m, nogach, wówczas Hałan uderzył 
go kosą w łydko, przecinając mu tętnicę i za­
dając aż do kości ranę. Po spełnieniu tego czy­
nu zbiegł Hałan do Lwowa, gdzie na drugi 
dzień z doniesieniem o popełnionej zbrodni, na- 
pisanein mu przez jakiegoś pokątnego pisarza, 
zgłosił się do prolmratoryi. Ohomiaka pozosta­
wiono bez żadnego opatrunku na polu, dopiero 
wieczorem wzięli go sąsiedzi na furę, by go 
zawieźć do Lwowa do szpitala. Kiedy jednak 
wskutek upływu krwi ranuy zaczął tracić przy­
tomność, wówczas złożono go u brata w sąsie­
dniej wsi Żubrzy, gdzie też mimo zaopatrzenia 
rany przez wezwanego ze stacyi ratunkowej dr. 
Notza zakończył życie.

N o t t i  I r a c M y s l y c a
Z teatru. Od jutra rozpoczyna się w 

kasie zamówień sprzedaż biletów na pierwsze 
i na następne przedstawienie, które ogłasza 
dziś repertuar teatralny. Pierwsze inauguracyjne 
przedstawienia już z tego względu będzie nad­
zwyczaj interesującem, gdyż składają się na nic 
dwie perły naszej polskiej literatury dramaty­
cznej, a to : Fredry „Śluby panieńskie" i „Wy­
spiańskiego „Warszawianka" z udziałem pierw­
szorzędnych sił artystycznych.

Repcrtoar Teatru m iejskiego  
we Lwowie.

W sobotę (I-sze przedstawienie pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera) „Śluby panieńskie", 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry ojca. Roz­
pocznie „Warszawianka", pieśń z roku 1831 
napisał Stan. Wyspiański.

W niedziele „Opowieści IIoffmaDa", opera 
fantastyczna w 4 aktach Jak. Offenbacha.

W poniedziałek po raz drugi „Śluby pa­
nieńskie", komdeya w 5 aktach Al, hr. Fredry 
ojca. Rozpocznie „Pierwiosnki", obrazek sceni­
czny w 1 akcie Kordy aa u Ujejskiego.

We wtorek „Gejsza", japońska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa.

We środę po raz pierwszy „Uczta Hero­
dy ady", dramat w 3 aktach Jana Kasprowicza.

We czwartek po raz pierwszy (wznowie­
nie) „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha.

W piątek po raz drugi „Uczta llerodya- 
ty“, dramat w 3 aktach Jana Kasprowicza.

ARTUR GROTTGER W PORĘBIE.
Pokolenie współczesne Arturowi Grott­

gerowi schodzi zwolna do grobu, unosząc 
wspomnienia związane z tą niezwykłą po­
stacią wielkiego artysty, genialnego przed­
stawiciela duszy polskiej....

Coraz mniej spotyka się łudzi, którzy 
go osobiście znali, coraz silniej daje się od 
czuwać potrzeba napisania wyczerpującej mo­
nografii autora „Wojny".

W przekonaniu, źe każdy szczegół z ży­
cia Grottgera jest dla nas wszystkich cenny, 
że wzbogaca szczupły zasób wiadomości do­
tąd opublikowanych, postaram się powtórzyć 
rozmowę, jaką prowadziłem niedawno u pp. 
Waleryanów Stawiarskich w Jedliczn, z hr. 
Ludwiną Bobrowską, która gościła niegdyś 
Grottgera w Porębie wielkiej pod Oświęci- 
mem.

Jako młody chłopak bywałem często 
w owych stronach. Pamiętano tam dobrze

staroświecki dwór porębski. stojący do dnia 
dzisiejszego w przepysznym parku, pełnym 
starych drzew i kwiatów, który słynął z go­
ścinności, okraszonej n i e z w y k ł y m  wdziękiem 
i urokiem pani domu, córki zasłużonego oby­
watela kraju i założyciela krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, Franci­
szka Trzecieskiego.

Był to rzeczywiście idealny, jak na owe 
czasy, przebytek literatury i sztuki. Hr, Win­
centy Bobrowski, zapalony muzyk, zajmował 
się wiele piórem, pisał wierszo, komedyjki, 
grywane, na wszystkich niemal scenach ama­
torskich, znajdując w żonie, wychowanej ró­
wnież w t.radycyach literackich, wiernego 
towarzysza swych upodobań artystycznych, 
które ściągały do Poręby liczną drużynę mi­
strzów pędzla, słowa i dłuta.

Znany swego czasu malarz. Andrzej 
Grabowski, spędził tam blisko trzy lata, Jó­
zef Szujski układał w Porębie „Z bo ro w sk i e ­
go", bywał również Zygmunt Kaczkowski, 
Filippi, i inni.

„Lata te — mówiła hr. Bobrowska — 
pozostawiły niezatarte dla mnie wspomnienia. 
Dzień cały poświęcony był zwykle zajęciom 
gospodarskim, dzieciom, a wieczorem scho­
dzili się wszyscy, gawędząc bez końca, nie­
raz do późnej nocy, o najbardziej interesu- 
ących zagadnieniach ze. świata literatury i 

sztuki, który zaciekawiał zarówno nas, jak i 
naszych gości. Andrzej Grabowski zaliczał 
się już prawie do domowych i on to spro­
wadzał najczęściej przyjaciół swoich z Kra­
kowa, a jednym z nich był także — Artur 
Grottger.

Słyszałam już o nim wiele od Gra­
bowskiego. Na wiosnę r. 1866 bawił 011 u 
pp. Korczyńskich, w grybowskim. gdzie by­
wał często w Białej niżnej u y. Eustachego 
hr. Stadnickiego, a przyjechawszy w lecie 
do Krakowa spotkał się z Grabowskim, który 
go przywiózł do Poręby.

„Pamiętam, jak dzisiaj, Grottgera — 
opowiadała, dalej p. Bobrowska. - - Zjednał 
on sobie, odrazu serca wszystkich. Dzieci mo­
je przepadały za nim. Bawił się z nimi ca- 
łemi godzinami, zapominając w swawoli o 
przybranej powadze i melancholii, która go 
czasem nękała,

Grottger zamieszkał w oficynach, obok 
Grabowskiego. Tam urządziliśmy mu pra­
cownię, gdzie spędzał przeważnie cały dzień, 
pracując z niesłychaną gorliwością, niemal 
bez wytchnienia, aż do obiadu, W Porębie 
zaaklimatyzował się bardzo szybko. Po ty­
godniu uważany już był za domowego. Po 
obiedzie zasiadaliśmy wszyscy w salonie. 
Mój mąż grał na fortepianie. Grabowski, nie­
wyczerpany w wynajdywaniu ciekawych te­
matów, rozmawiał, a Grottger najczęściej 
rysował na małych, sztalugach przy świetle 
dwóch lamp, wtrącając się od czasu do cza­
su do prowadzonej dyskusji, lub przerywając 
ją wybuchem wesołego, chłopięcego jeszcze 
śmiechu".

Z biografii Kanteckiego wiadomo, że 
Grottger był już wtedy chory. Nabrawszy 
sił w Śniatynee. u Stanisława hr. Tarnow­
skiego, czuł się znacznie zdrowszy, nie prze­
czuwając nawet, że śmierć go tak rychło za­
skoczy. „Wierzaj mi, że nie jest mi gorzej, 
i że mam nadzieję rychłego polepszenia — 
pisał kilka miesięcy przedtem do p. Wł. 
Fedorowicza. — Wprawdzie teraz słusznie 
porównać się mogę z łazienką parową, któ­
rą Neapolitańczycy zwykli stawiać na górze 
Wezuwiusza, bo równie jak ona, wyczekuje 
codzień chwili, w której mnie nieubłagany 
krater pochłonie - - ale zostało mi pocie­
szenie, że i owe chatki niekoniecznie w ten 
sposób przepadają, zawalają się bowiem cza­
sem same od starości! Słaba nadzieja, ale 
nie opuszcza mnie jednak. A więc vival! 
może się jeszcze człowiek na co przyda".

O p o w i a d a n i e  hr. Bobrowskiej potwier­
dza to przypuszczenie, źe nieubłagana cho­
roba toczyła już wówczas wątły organizm 
Grottgera.

„Nieraz wyciągaliśmy go na spacery, 
a chcąc oderwać p Artura od nieustannej pra­
cy, wyjeżdżaliśmy konno na równie porębskie, 
dziwnie piękne czarem jesiennych barw i 
cichych zachodów słonecznych. Grottger był 
zapalonym jeźdźcem. Na widok konia śmiały 
się oczy jego, a przecież nie iuógł już jeź­
dzić dłużej. Męczył się szybko i wyczerpy­
wał tak, że po kilku takich spacerach prze­
rwaliśmy je ze względu na zdrowie p. Ar­
tura. Chodziliśmy więc pieszo. Grottger u- 
wielbiał przyrodę. Żaden szczegół jej piękna 
nie uszedł jego uwagi. Ciągle przystawał, 
rozkoszując się wspaniałością jesiennego kraj­
obrazu, ucząc nas patrzeć na naturę i od­
czuwać jej nieprzeparty urok. Mówiąc o nim 
ożywiał się, a w słowach jego przejawiało 
się, prócz duszy wielkiego artysty, gorące 
przywiązanie do ziemi, która go wydała".

Pod wpływem miłości czystej, szlache­
tnej i wzniosłej, którą cały był przejęty, 
gromadziły się w nim nieprzebrane skarby 
natchnienia, daleko idące plany dzieł wiel­
kich, rodzące się jak kwiaty w słońcu ideal­
nego uczucia.

Co to będzie — pisze dnia 5 września 
do matki — z tego wszystkiego, co mi się, 
po głowie marzy, nie wiem, Ozy coś w koń­



5
cu, jak po burzy, wypłynie na spokojne lu­
stro bezdennego morza fantastycznych do­
mysłów i przypuszczeń moich ? Ozy wreszcie 
doczekam się tej radosnej chwili, w której 
idąc długo i* długo za złotą nitką marzenia, 
w końcu doszedłszy do kłębka, zawołam u- 
szczęśliwiony: Mam — już go mam — już 
°n moim!? Ach, gdybym przewidział jaki 
los czeka w przyszłości wszystkie obrazy, 
Wtórem ja  w duszy jedne już utworzył, a 
drugie już przeczuł!“

Grottger przywiózł ze sobą do Poręby 
całą niemal „Lituanię“, którą zawieszono w 
salonie. Podziwiali ją  wszyscy, nie szczędząc 
młodemu artyście słów zachwytu i uznania. 
P- Artur słuchał ich niechętnie. Uciekał do 
swojej pracowni, albo wychodził do ogrodu, 
który 'był zawsze jego schronieniem przed — 
smutkiem, lub niemiłym rozgwarem.

W kilka dni po przyjeździe zaczął ry­
sować „Wojnę". Wieczorem snuł na jej te­
mat przedziwnie piękne, bohaterskie tanta­
l e ,  podsycane głosnem czytaniem Dantego, 
fetory był jego mistrzem, budzącym w jego du­
szy nowe, coraz potężniejsze źródła natchnie­
nia.

Po każdym takim wieczorze, przeży­
tym, jakgdyby w gorączce, wrackł Grottger 
do siebie z płonącą duszą, a okna jego pra­
cowni świeciły jeszcze długo w mrokach 
ciemnej nocy jesiennej.

Ńa drugi dzień otrzymywałam zwykle 
kartkę — opowiadała hr. Bobrowska — skre­
śloną* wyraźnem, pospiesznem pismem Grott­
gera:* „Proszę Pani o Józefa, który jest mi 
koniecznie potrzebny", lub „proszę, aby „ba- 
busia" przyszła do mnie na chwilę".

P. Artur kończył wówczas dwa karto­
ny z „Wojny". Józef, lokaj porębski, rosły, 
śliczny chłopak, służył mu za model do „re­
kruta wyciągającego los z urny", a „babu- 
sia“, wychowawczyni dziedł hr. Bobrowskich, 
uwiecznioną została na kartonie, z którego 
Powstała później „Kometa" i „Pożegnanie".

Praca paliła mu się w rękach. Nieraz 
darł na strzępy ukończony prawie rysunek,
1 tworzył nowy, w przeciągu kilku godzin. 
IJie.s pokojowy „Lalka", był także nieraz po­
słusznym modelem, a odnaleźć go można 
Jeszcze dzisiaj na jednym z obrazów Cyklu.

Przerwy w pracy nad „Wojną" wypeł­
niał Grottger portretowaniem. W Porębie 
Wykończył portret kredkowy panny Janusz­
kiewicz, która wyszła później za Konstan­
tego Popiela, portret hrabianki Kuczkow- 
skiej, zamężnej hr. Bertelli Allgarotti, dalej 
obojga gospodarstwa: Ludwiny i Wincentego 
fer. Bobrowskich, oraz dzieci: Ignacego, obe­
cnego marszałka powiatu grybowskiego, i 
Anny, dzisiejszej p. Janowej br. Konopko- 
wej z Brnia. Olejny ten portret dziewczynki 
zaliczyć można do arcydzieł. Cudna twa­
rzyczka dziecka, w aureoli złoto-blond wło­
ków, w niebieskiej sukience z białą kreską, 
°kaląjącą szyję, występuje z ciemnego tła 
°brazu, jak wymarzone zjawisko poezyi i
sztuki.

Doskonałe są również portrety ojca 
hr. Wincentego, Ignacego Bobrowskiego, i 
Seweryna -Jordana (akwarela), żołnierza z r. 
?S31, w rycerskiej postawie na koniu.

W posiadaniu hr. Bobrowskiej i córki 
Jej, p. Anny br. Konopkowąj. ,są jeszcze dwie 
nfewarele: jedna, to koń z czwórki wyjazdo­
wej w Porębie, druga jest właściwie świe­
tnym szkicem portretowym. Na pierwszy 
plan wysuwa się klacz angielska, w głębi 
stoją doskonale uchwyceni: Grottger, Andrzej 
Grabowski, Ignacy i Wincenty Bobrowscy, 
°raz pies „Lalka".

Pod koniec jesieni wesoło i gwarno 
tyło w dworze porębskim. Grabowski sypał 
dowcipami, a wtórował mu w tera Grottger, 
fetory czuł się znacznie zdrowszy i silniej 
?zy. Korzystając z ostatnich dni pogodnych 
Jesieni wybrała się cała młodzież do Kra- 
feowa _  pieszo. Był to, zdaje się, pomysł 
bywającego często w Porębie Franciszka Po­
n ick iego , z Bobrka.

Popakowałam im mantelzaki — opo­
wiadała hr. Bobrowska — i wyprawiłam 
w drogę.

Poszedł Grottger, Grabowski, Potulicki 
1 Wincenty Bobrowski. Do Krakowa dotarli 
n 'odzi wędrowcy bez przygody, a całą tę 
Wycieczkę uwiecznił Grottger w szeregu 
Szkiców in guarto, które niewiadomo, gdzie 
s'ę podziały.

W Krakowie goszczono nas po kró­
lewsku — mówił później Grottger. — Wró- 
eił on ztamtąd ożywiony i wesoły, jak ni- 
&d,y. Jedyną jego troską w czasie tej wę­
drówki, to był niepokój o losy „ogródka", 
°ddanego pod opiekę hr. Bobrowskiej. Hi- 
Storya jego jest następująca: Artysta przy­
był, jak wiadomo, do Poręby z Grybowa, 
Sdzie bawił u wujostwa swej narzeczonej, 
P- Wandy Monnó, przywożąc z sobą w po­
dłużnej skrzynce zapełnionej ziemią mister­
nie wypielęgnowany przez p. MonDÓ ogró­
dek, z maleńkiemi drzewkami, kwiatami, 
seieżką wysypaną żółtym piaskiem i grotą, 
Możouą z kamyczków. Była to prawdo­
podobnie kopia ogrodu pp. Korczyńskich, 
8'dzie, Grottger spędził najpiękniejsze chwi- 

życia, pojąc się słodyczą i blaskiem nie­
w ie rn ie  tkliwych i gorących uczuć swej

duszy. Nic więc dziwnego, że ten „ogródek" 
stał się dlań symbolem szczęścia, pamiątką 
najdroższą minionych, a niezapomnianych 
dni. Wyjeżdżając z Poręby, choćby na kilka 
godzin, oddawał go zawsze p. Bobrowskiej, 
która pielęgnowała go, z przyjaźni dla ar­
tysty, jak niezmierny skarb.

Wkrótce po powrocie z Krakowa wy­
padła w Porębie jakaś uroczystość. Postano­
wiono ją  uświetnić przedstawieniem amator­
skiemu P. Wincenty Bobrowski napisał na 
poczekaniu wesołą komedyjkę, a Grottger 
zabrał się z wielkim zapałem do malowania 
dekoracyj. W oranżeryi urządzono scenę, a 
salę ozdobił autor „Wojny" sześcioma meda­
lionami : Fredry, Bogusławskiego i innych. 
Najwspanialej wypadła jednak dekoracya 
sceny. Po obu bokach kurtyny naszkicował 
artysta na kartonach dwie naturalnej wiel­
kości postacie allegoryczne, z których jedna 
z lirą przedstawiała poezyę, druga z maską, 
tragedyę. Kartony te budziły ogólny zachwyt, 
a hr. Bobrowska darowała je później p. Ja- 
nuszkiewiczowej, zkąd dostały się do Muzeum 
narodowego w Krakowie.

Otoczony najtroskliwszą opieką, w atmo­
sferze swobody i ciepła, Grottger stawał się 
w Porębie wesoły i rozśmiany, jak dziecko. 
W chwilach dobrego humoru bawił wszyst­
kich karykaturami, rysowanemi zwykle wie­
czorem wśród ogólnej wesołości, wywołanej 
dowcipem i zręcznością rysunków, a w pa­
mięci hr. Bobrowskiej utkwiły nawet dwie 
serye takich karykatur: „Toaleta pana N. 
w .8 obrazach", wyszydzenie eleganta, po­
święcającego strojom znaczną część dnia, i 
niestety zniszczony już dzisiaj cykl w .12 
obrazach: „Ból zębów Ludwika G.“.

Prócz dwóch czy trzech kartonów „Woj­
ny" i wymienionych już portretów*, wykoń­
czył tam nadto Grottger kornpozycyę malo­
waną olejno, a przedstawiającą przejazd pa­
trolu konnych żołnierzy w rozwianych wia­
trem płaszczach przez most, w noc jesienną, 
listopadową, oraz trzy akwarele, tworzące 
jedną całość. Jedna z tych akwarel stała się 
własnością malarza Chlebowskiego, dwie ukra­
dziono br. Bobrowskiej u introligatora we 
Lwowie. Był to rodzaj tryptyku: Pożegnanie 
powstańca w ogrodowej altanie z narzeczoną; 
chwila walki (na białym koniu ściera się po­
wstaniec z wrogiem, broniąc się dobytą sza­
blą) i zgon. Ostatnia ta część tryptyku przej­
mujące wywierała wrażenie. Było to pobojo­
wisko. Puste, bezdennie smutne rozłogi, z 
leżącym na ziemi trupem, nad którym uno­
siły się sępy i kruki.

Na pracy nieustannej schodziły arty­
ście tygodnie i miesiące. Zbliżała się zima, 
a z nią rosły niepokój i tęsknota, za narze­
czoną i chęć ukończenia „Wojny", którą cią­
gle przerabiał i zmieniał. „Pewnego dnia — 
opowiadała hr. Bobrowska — Grottger po­
prosił o konie do Oświęcima i już więcej 
nie wrócił. Doniósł tylko listownie z Kra­
kowa, że wyjeżdża najpierw do Lwowa, a 
później do Paryża". Węzły przyjaźni, zawią­
zane w Porębie przetrwały jednak rozłąkę. 
Do hr. Bobrowskich pisywał często, z kraju 
i obczyzny, spowiadając się ze swych wra­
żeń paryskich, szkicując nawet objaśnienia 
do swych słów, pełnych enluzyazmu dla wi­
dzianych arcydzieł w muzeach i Salonach i 
pełnych — smutku i tęsknoty za krajem.

Listy te spłonęły niestety w czasie po­
żaru dworu gorlickiego, gdzie były w prze­
chowaniu u p. Edwarda Miłkowskiego, szwa­
gra hr. Bobrowskiej. Ocalało tylko kilka 
kartek pisanych ręką artysty w Porębie, w 
tych dniach pogodnych i miłych, jakie osło­
dziły mu ostatnie miesiące pobytu na ziemi 
ojczystej. A lfred  Wysocki.

OSTATNIA POCZTA.
Wczoraj przed południem odbyło się 

w Lublanie pierwsze posiedzenie III z j a- 
z d u k a t o 1 i c k i e g o, na który przybyło 
około 6.000 uczestników, między innymi ks. 
arcyb. Gorycyi, ks. biskup Lubiany, posło­
wie do Rady państwa i Sejmu. Po przemo­
wie arcybiskupa i prezesa komitetu, wybra­
no przewodniczącym posła Povszego. Prze­
mawiali między innymi poseł Szustersicz, 
Krek i Korosek.

Równocześnie odbyło się p r o t e s t  u- 
j ą c e z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  zwo­
łane przez słoweńską socyalną demokracyę. 
Imieniem słoweńskich postępowców przema­
wiał poseł Tavczar, zaś imieniem socyali- 
stów redaktor Krisan. Zgromadzenie odbyło 
się bez zajścia. Policya rozpędziła tłum, 
który zebrał się na placu przed lokalem 
zjazdu. __________

M i n i s t e r  h o n w e d ó w  gen. Je- 
kelfalusśy wyraził publicznie ubolewanie, że 
zaatakowała go bez powodu część p ra sy ; 
minister zapewnił, iż podobne ataki nie 
osłabią w nim zapału do pracy dla ojczyzny.

Bawiący w Wiedniu starszy prezydent 
S c h o r l e m e r ,  otrzymał telegraficzne we­

zwanie do powrotu do Berlina. Wezwanie 
to łączą z pogłoską, że zapewne będzie on 
następcą Podbielskiego.

Siecle donosi, że d r u g a  n a r a d a  
f r a n c u s k i c h  b i s k u p ó w  odbędzie się
d. 14 września; kilka dni przedtem zbierze 
się komitet przygotowawczy, składający się 
z 17 osób.

Francuski minister robót publicznych 
Barthou, w mowie wygłoszonej przy sposo­
bności otwarcia pewnej kolei, powiedział, iż 
u s t a w a  o r o z d z i a l e  K o ś c i o ł a  od  
p a ń s t w a  zawiera przepisy, poręczające 
Kościołowi tyle swobody, jak w żadnem in- 
nem państwie na świecie. Kraj w ostatnich 
wyborach zawyrokował jednomyślnie, iż 
uważa tę ustawę za dobrą. Rząd nigdy nie 
dopuści do żadnych rokowań z Watykanem 
i nie boi się pogróżek.

Rząd kubański otrzymał wiadomość, że 
przywódca powstańców, a były członek kon­
gresu, Garlo M e n d i s t a został poj many koło 
miejscowości Santa Clara i że przy nim zna­
leziono 8.000 dolarów. Wraz z nim pojmano 
pułkownika Orandę. Poważne nieporozumie­
nia wybuchły pomiędzy prezydentem Palmą, 
a wiceprezydentem Capodim, którego podej- 
rzywają o łączność z liberałami. Łączność 
ta polegać miała na przekonaniu, że pokój 
może być przywrócony tylko wtedy, jeżeli 
Palma zrezygnuje, (Sapodi zostanie prezyden­
tem, a teki ministeryalne oddane zostaną 
w ręce liberałów.

Konsulowie państw zagranicznych w 
Iiawannie wnieśli protest przeciw zabieraniu 
koni obywatelom ich państw.

Do Berlina, na u r o c z y s t o ś ć  c h r z c i n  
s y n a  n a s t ę p c y  t r o n u  wyjeżdża, jako 
zastępca cara, w. ks. Włodzimierz Aleksan­
drowicz.

N i e p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  R o s ­
s y  ą a B u ł g a r y a  załatwiono już w spo­
sób zadowalający, bułgarski prezydent mi­
nistrów, Petrow, za pośrednictwem bułgar­
skiego posła w Petersburgu złożył zapewnie­
nie, że poczynił już zarządzenia, aby podo­
bna niedyskrecya, jak w wiadomym wypad­
ku, więcej się nie wydarzyła.

TELEGRAMI GAZET! LWOWSKIEJ
Sofia, 28 sierpnia. Policya wykryła afe­

rę szpiegowską, w której gra pewną rolę 
list, wystosowany do komisaryatu tureckiego 
przez redaktora pisma, wychodzącego w ję ­
zyku tureckim i bułgarskim, Iurukowa, bę­
dącego bułgarskim oficerem rezerwowym. 
List ów zawiera szczegóły co do komunika- 
cyj bułgarskich nad granicą turecką.

Hawaimn, 28 sierpnia. (Biuro Reu­
tera). Pułkownik milicyi krajowej Valle do­
nosi, że wczoraj wieczorem pobił koło Pien- 
fuegos powstańców pod wodzą Guzmanna. 
Milicya straciła jednego człowieka, przeci­
wnicy mieli 17 zabitych.

Rio de Janeiro, 28 sierpnia. Kongres 
panamerykański wczoraj w uroczysty sposób 
zamknięto.

Położenie w Królestwie Polskiem  i 
w Rossyi.

Warszawa, 28 sierpnia. (Tel. pr.) 
Z Otwocka donoszą do Gazety Polskiej o 
licznych i niezmiernie ścisłych rewizyach, 
jakie w tamtejszych willach letniczych prze­
prowadziła przybyła z Warszawy specyalna 
ekspedycya wojskowa, złożona z piechoty, 
kozaków i silnego oddziału policyi. Areszto­
wano około’ 50 osób, przeważnie młodych 
iudzi, przyczera skonfiskowano podobno oko­
ło 40 browningów.

Warszawa, 28 sierpnia, (le i. pr.). Ku- 
ryer Warszawski podaje następujące szcze­
góły zajść w Sosnowcu : W ubiegły piątek 
przez cały dzień i w nocy odbywały się w 
Będzinie liczne aresztowania na ulicy i w 
mieszkaniach, przeważnie izraelitów, oraz na 
cmentarzu podczas jednego z pogrzebów. 
Aresztowano tam około -30 osób, przyczem 
od kuli padł niejaki Lichtenstein. Prócz te­
go na dworcu w Będzinie i Sosnowcu spra­
wdzano legitymacye wszystkich przyjezdnych
i aresztowano 3 obcych, w których ubra­
niu zaszyta była wielka ilość pieniędzy.

W sobotę o^godz. pół do 10 rano na 
patrol złożony z 5 kozaków i 6 strażników 
ziemskich, przechodzących ulicą Sławkowską 
rzucono bumbę, która wybuchła ze strasznym 
hukiem i zabiła strażnika Jakubika. Na miej­
sce wybuchu przybiegł oddział kozaków z 
policyą i dał 40 strzałów wzdłuż ulicy Sław­
kowskiej, raniąc 15 osób. Otoczono dom Gut- 
mana, w którym znajduje się dom modlitwy; 
było tam wówczas przeszło 20 żydów, are­
sztowano wszystkich i zrewidowano 4 domy 
sąsiednie. Ogółem aresztowano przeszło 150

żydów. Wśród ludności żydowskiej powstał 
wielki popłoch; wiele rodzin odjechało do 
Katowic.

Warszawa, 28 sierpnia, ( le i .  pryw.).
K uryer Warsz. podaje następujące szczegóły 
zabójstwa gen. Wonlarlarskiego: Wczoraj o 
godz. 2 po poł., w chwili, gdy tymczasowy 
gen.-gubernator generał jazdy Wonlarlarski 
jechał sam parokonną dorożką ze środka 
miasta do swego mieszkania przy ul. Wiej­
skiej i dorożka skręcała koło gmachu IV. gi- 
mnazyum na ul. Wiejską, z pl. św. Aleksan­
dra jacyś nieznani ludzie podbiegli do do­
rożki i dali 4 strzały, z których dwa poło- 
żyły generała trupem na miejscu. Dorożkarz 
widział tylko jednego człowieka, a myśląc, 
że generał jest tylko ranny, galopem poje­
chał do szpitala Ujazdowskiego, gdzie zna­
leziono już tyiko zwłoki. Padał wówczas 
deszcz, na ulicy były pustki i nikt oprócz 
dorożkarza strzelających nie widział, ani 
strzałów nie słyszał. Pytano o to posterun­
kowych polieyantów i wojskowych, którzy 
byli na placu w pobliżu, locz nikt nie mógł 
dać żadnych wskazówek. Dodać należy, że z 
powodu budowy zwrotnicy dla tramwayu ele­
ktrycznego bezpośredni przejazd z pl. św. 
Aleksandra na ul. Wiejską jest zamknięty i 
jadący muszą wolno skręcać koło gmachu 
gimnazyum.

Petersburg, 28 sierpnia, ( le i .  pryw.) 
W sobotę wieczorem dokonano zbrojnego 
napadu na mieszkanie prywatne przy ul. 
Preobrażeńskiej. W niedzielę w nocy jakiś 
robotnik strzelił do polieyanta na szosie pe- 
terhofskiej: W ostatnim czasie kronika pism 
petersburskich przepełniona jest opisami 
zbrojnych wypadków.

Petersburg-, 28 sierpnia. ( I d .  pryw .) 
Brat ministra Stołypina oświadcza w Now. 
Wreni., że rewolucyoniści pragną rząd swy­
mi zamachami skierować na drogę reakcyi, 
lecz rachuba ta zawiedzie, gdyż rząd tą 
drogą nie pójdzie.

Petersburg-, 28 sierpnia. Pet. Ag. tel. 
donosi: Wczoraj wieczorem odbyła się w 
obozie peterhofskim msza żałobna za duszę 
zamordowanego gen. Minna, na której byli 
obecni car, carowa, w. ks. Mikołaj, w-ysocy 
dostojnicy i deputacye pułków gwardyjskich. 
Pogrzeb odbędzie się dziś po południu.

Pułk siemionowski otrzymał kilka listów 
anonimowych, w których zapowiedziano za­
machy na dzień pogrzebu.

Petersburg 28 sierpma (Peter. Agen.) 
Ukazem carskim z 25 bm. otrzymał włoś -iari- 
ski Bank ogramy polecenie, ce!em powięk­
szenia włościańskiej posiadłości gruntowej, 
pośredniczyć w sprzedaży szeregu włości. 
Na ten cel upatrzone s ą : używane do celów 
rolniczych włości apanażowe, które nie gra­
niczą z lasami rządowymi, z chwilą, gdy u- 
mowy dzierżawne upłyną; dalej lasy, które 
w pasach leżą koło innych własności albo 
są przez nie otoczone; wreszcie w guberni 
archangielskiej i wołogodzkiej te okręgi le­
śne, które będą uznane za odpowiednie na 
sprzedaż dla chłopów. Z włości apanażowych, 
których sprzedaż polecona jest włośeiańkie- 
mu Bankowi agrarnemu, wyłączone są okrę­
gi, które pozostawione zostaną fabrykom, 
warstatom i przedsiębiorstwom górniczym, 
dalej i te części dóbr apanażowych, na któ­
rych znajdują się budynki gospodarskie i 
inne wartościowe budowle, jak i te, które 
nie nadają się do uprawy włościańskiej, w 
końcu włości apanażowe Krymu i Transkau 
zu, jakoteż włości należące do okręgu biało- 
wiejskiego.

Rozdział przeznaczonych do sprzedaży 
gruntów, jak również ich ocenienie według 
poszczególnych parceli, przysługiwać ma ko- 
misyi ustanowionej ukazem z dnia 4 marca
b. r. przy współudziale Banku włościańskie­
go. Opracowanie planu, według którego wło­
ści apanażowe będą oddawane Baukowi wło­
ściańskiemu do sprzedaży, obrachowauie z 
działem apanażowym, ustanowienie warun­
ków sprzedaży wyżwymienionych gruntów 
chłopom (według miary środków, jakimi 
chłopi rozporządzają), będą rozporządzeniem 
carskiem poruczone ministrowi dworu, któ­
ry ma w tej mierze porozumieć się z mini­
strami spraw wewnętrznych i skarbu i z 
głównym kierownikiem admini-tracyi rolni­
czej. Wszystkie plany mają być przedłożone 
do opinii cara.

Moskwa 2S sierpnia. Policya tutejsza, 
wzmocDioua przez tajnych agentów z P e­
tersburga, prz szukuje miasto, szukają’ skła­
dów broni i fabryk mat-ryałów wybucho­
wych. Ciągle zdarzają się aresztowania.

Moskwa 28 sierpnia. Na staeyi Pod- 
gretenskaja kolei Moskwa-Kazari, zderzyły 
się dwa pociągi, 11 osób odniosło rany.

H els il ifo rs  28 sierpnia. Tutejszy od­
dział Banka państwowego zawiesił swe czyn­
ności.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e c h o w i e c k i .

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
sprawozdanie za rok 1905/6 i Prospekt na 
rok następny Lwowskiego instytutu muzy­
cznego, ulica Kilińskiego 1. 1.



Itflssgazyn i p ra c o w n ia  fu is if
pod firma

B Y & m iS Ł Ł W  S T E F S O W I C Z
w e L w ow ie, ul. S o M esfó ep  1 .9 ,  obol sklepu i  M a t a .

N A D E B Ł A IS P k

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
p o w rócił i ordynuje  

ul. Akademicka XI.

M A G A S S Y H  F U T E R
pod firmą

J A N  i J Ó Z E F  K R Z Y W Y
w e  L w ow ie, u lica  Akademicka 1 .3

obok M agazynu nowości W ielm. P . SOHAYERÓW
poleca w e  w szy s tk ich  rodzajach  po­
d łu g  n a j n o w s z y c h  fason ów  F u tra , 
G a rn itu ry , C zapk i, W ierzchy do fu te r .

Wykonanie staranne. Ceny przystępne.
Zamówienia z prowincyi przyjmuje się.

I M i l l i M I i i l l l

L o tery a  P o licy jn a , bogato wyposażona, prze- 
dew szystkiem  b ry lan tam i, przedm iotam i ip, z ło t* , 
sreb ra  i innym i drogim i p rzedm iotam i, w szystk ie 
p ięknie i trw ale  w ykonane, w y p łaca  trzy  pierw sze 
głów ne w ygrane, pod tym i satnym i w arunkam i jak  
przedtem  gotówką. Losy po 1 kor. nabyw ać m ożna 
we w szystk ich  k an to rach  w ym iany, trafikach  i ko­
lek tu rach  lotery jnych.

Dr. Adam Grelmski
ordynu je  w  chorobach d róg  mcczowyeh 

od 2 do 4  po p o ł.,

Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p.

poleca futra męskie i damskie, miastowe i podróżne, paltociki, wierzchy z baranków perskich, 
astracbanów, selskinów, pelerynki, kołnierze, boa, zarękawki damskie i dziecinne, czapki damskie 
i męskie, kołpaki do stroju polskiego, baranice do sań, dywaniki przed biurka, zarękawki myśliw­
skie i wszystkie inne roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące wekonuje w najkrótszym czasie.

Dla p|). Emerytów
uboczne zajęcie połączone ;e znacznymi do­
chodami. — Czynność łatwa i wykonana być 
może w szerszych kołac-h publiczności. — 
Zgłoszenia z każdego miejsca, z podaniem 
wieku i dotychczasowego zatrudniania, upra­

sza się nadsyłać pod adresem :

Chorzy na żołądek używają ze 
skutkiem

S o m a t o z y
która jest środkiem pobudzają­
cym apetyt i wzmacniającym siły.

W yszły z druku  i są do nabycia we w szyst­
kich księg arn iach  podręczniki naukowe pedagoga 
F l a t o  v . l l e u S H m e r a  do bardzo prędkiej i ła ­
twej nauki oncych języków w Szkole i Domu bez 
nauczyciela: Samouczek Polsko-Niemiecki, kurs wstę­
pny (Elementarz), wyd. XXI 7, dosłownem  tłóma- 
czeniem  i objaśnieniem  wymowy po 16, 36. 72 hal. 
i 1 20 kor. — Samouczek Poisko-Ni miocki, 1. kurs, 
XXVI. w ydanie. 2.40 kor. — Polsko-Angielski, kurs 
I., w ydanie X III., 2.30 kor. - Samouczek Polsko- 
Francuski, I  kurs, ed. V III. 3 60 kor. — Z pomocą 
tych Samouczków uczy się m łodzież i osoby dorosłe 
od sam ego początku konwersacyi, stanow iącej kwin- 
te8encyę z nau k i obcych języków. — O nadzw yczaj­
nej łatw ości, p rak tyczności, użyteczności i taniości. 
Samouczków Reussnera, is tn ie jący ch  przeszło  lat 25, 
św iadczyć może 500 000 ?.wolenuików jego metody 
i 2.(.00 jego uczniów  osobistych. — Skład  głów ny 
w KSIĘGARNI POLSKIE!, Akademicka 2 a we Lwowie.

i

Polecamy K0NWERSYĘ

m >  Pożyczki miasta L i  iw a
na wolne od podatku

To O l i a c j e  Pożyczki i  Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S # i k m l  i  IŁ  i  M e  i i .
Dom bankowy i kantor wymiany.

W  ̂  W  w  w  W  w  w r S  w  w  w

Biuro Asekuracyjne
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

66

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 sierpnia 1906,

Hotel George’a.
PP. A Gorayski z Moderówki, L. Ho- 

rodyski z Tłustenk*, K. Bromirski z Fa- 
szczówki.

Hotel Europejski.
PP. T. Fortacz z Rossyi, E. hr. Dzie- 

duszycki z Izydorówki, W. Skibniewski 
z Eossyi.

Hotel Imperial.
PP. J. Weis r z Sassowa, E. Zwierz 

z Rossy1.

C E I I I  
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, d n ia  27 sie rp n ia  1906.

I .  A lteye za sztu k ę.
Banku hip. gai. p o 200 z ł . (400 kor.)
Banku gal. d la  han d lu  i przem . 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Koi. Lwów-O zern.-Jassy po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Fabryk i wagonów w Sanoku p rzed­

tem  L ip ińsk tego  po 500 kor. .
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L is ty  zastaw n e za 100 kor.

B anku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%
„ ,, 41/a % „ los w 50 1.

:  „ I, 4°/0 n 601. po 200 k.
„ kraj. 4 '/a % „ los w 51 .

„ 4% _ „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (p ierw ­

sza e m i s j a ) ..................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4%

los w 411/, l a t .............................
4% los. w 56 l a t .......................

IL I. O b lig l za 100 bor.

(lal. funduszu propin. 4% w. a.
Buków, funduszu propin. 5% w. a.
Kom unalne Banku kr. 5% (2em .)

„ „ 41/* % (3 em.)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% . . . .
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro ­

ku 1893 ........................................
Pożyczkam .L w ow a4%  . . . .

„ 4 y , . . . .

IV . l o s y .
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . M onety.
Dukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rub li rossyjskich  srebrnych .
100 rub li rossy jsk ich  papierowych
100 m arek niem ieckich . . . .

M
przemysłowej

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

572 - 582 —

— — 195 —

579 — 586 —

— — 300 —

400 — 410 —

o
V 111 50 — —

9 100 30 101 —
9 98 20 98 90
cS- 101 30 102 —

98 40 99 10
9
_ 99 50 — —-

99 20 — —
a 98 60 99 oO
a
a

a. 99 50 100 20
102 60 — —

M
« 101 20 101 90
9 98 20 98 90
A 98 20 98 90

97 80 98 50
97 20 97 90

86 — 94 —

11 24 11 40
19 — 19 25

249 — 251 50
251 — 353 —
117 10 117 60

K i s r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 25 sie rpn ia  1906.

A . O gólny d łu g  p a ń s tw a . p łacą żądają
Jedno lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ............................  9915  9935
styczeń lip iec  ,  ..............................99-10 99 30

płacą żądają

99'95
99-95

156 40 
216-— 
275 — 
275—  
289—

100-15
10015

158-40
222—
277—
277—
291—

117-45

Koronowa w aluta.
•Jednolity d ług  państw a w srebrze

lu ty - s ie r p i e ń ........................................
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .

„ 1864 po 100 z ł.......................
„ „ 1864 po 50 z ł.......................

L is ty  zast. domen parist. po 120 zł. 5 pr.
B . D łu g  pań stw a (w szystkich w R adzie państw a 

reprezentow anych krajów  koronnych).
A ustr. re n ta  złota w olna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................... 117.25
A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 

podatku 4 p r ..........................................
C. O bligacye kolejow e  

Kol. Arcyks. A lbrech ta  za, 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r. . .
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk. 5"j, 

pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 100

zł. 51/4 p r .................................................
Kol. Karola, L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r ..........................
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ........................

99-35 99-55

99-60 100-60

117-60 

4(53 — 

123 90 

99-40 

99-30

1L8-60

467-50

124-90

100-40

100-30

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
106—  1 0 7 .-

99-60 100-60 

99-90 100-90

99-25
99-45

100-25
100-45

99-30 100-30

Ko,. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za, 200 zł. 5 p r. . . .

Kol. Czeskiej z ach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ............................................................

Kol. galie. K aro la  L udw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ............................................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 pr. . . . 116-90 117-90

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony w ęgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. .

“ „ „ w wal. kor. 4 pr. .
Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . .

„ ’ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E . O bligacye indem nizacyjne.
Kroaeyi i S ławonii . . . . . .  97 —
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  94 05

F . In ne  publiczne pożyczki.
Poż. regu ł. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 104-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r .........................................98 60

94-40 
153-50 
206-— 
205 25

95-60 
155-50 
208- — 
207 25

95-05

105-25

99-60

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Bukow ińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r ..........................   101-50 102 50
Dal. poż. kr. z r. 1893 4 p r .....................  97-— 93—

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ....  98 85 99 85
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................  96-50 97-50
R enta  w łoska za 100 lirów  (96 kor.)

Poż.*serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97-— 103 — 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 161 40 162 40

G. L is ty  z a s ta w n e , Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A ngio-A ustr. banku los w 30 1. 41/, pr. —
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 98 50 99'50

,. ,. obi. prem. z r. 1880 o pr. 282—  290—
„ „ „ „ „ 1889 3 pr. 293—  3 0 1 - -

B ukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-45 102-45 
„ los 4 pr. 99-50 100 50 

Gal. akc. b. hip . 10 pr. prem . los 5 pr. 110 50 11D50 
„ „ „ „ los 50 1. 41/, p r. . . 10010 10110
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-25 99-25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 98 10 99 10
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t 99’60 — —

„ 4 pr. sta re  . . 99-75 — —
Banku krajowego dla GaJicyi Lodom.

41/, pr. 51 '/, la t zwrotne . . . 100 55 101.55
Banku krajowego oblig. komun. 3 em i­

sya 42 lat 41/, p r ..................................100 65 10DG5
Banku kr. losy 57l/» 1- za 200 k. 4 pr. 9 8 '— 98'45
Austro-weg. banku 50 4 pr. . . .  99 60 100 60

„ 50 la t w. k. 4 pr. 99'80 100-80

H . O bligacye z prawem  pierw szeństw a 
z.a 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................115 50 116-50

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 115-60 116-50 
K ol.półn . ces. Ferd . em. z r. 1886 4 pr. 100-— 100 90 

„ „ „ „ „ 1887 4 p r. 99 90 100-90
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 99-90 100 90
i, . „ „ „ „ „ 18914 pr. 100-— 100 90

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 z ł........................................................  90-40 91-40

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ..................................................... 98-40 99'40

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— ——
Weg. gal, kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 102-— 104-— 

„* „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr. 99 75 ——

.T. L o sy  (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 z ł . . . 21-65 23’65
Zakład kred. d la  band. i przem  100 zł. 456-— 462-—
Olary 40 zł. m. k ..................................... 140—  148 —
Pożyczka m iasta Insb ru k u  20 z ł. . 79-— 84-—
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 87-— 92 —
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 z ł . . 57-— 64-—
P alfy  40 zł. m. k ..........................  , 165-50 175-50

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. A rcyks. Rudolfa 10 zł.
Salm a 40 zł. m k..................................
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł.

K . A kcye  banków (za
Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem  . 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Galie, banku hip. 200 zł. . . .

V „ d la  handl. i przem . 200 
BaX<u d la  krajów  korunnyeh 200 

,, A ustro-w ęg. 1400 k. . . .
„ Związku (U nionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zivnosteńska banka 100 zł. . .

p łacą 
48 25 
29 — 
58—  

198-— 
71-—

sztukę).

. 308 25 

. 3195 -  
. 668-75 
. 80750 

573-50 
575 —  
170—  
439 40 

1782—  
540—  
245-50 
242—

żądają
50-25
30-75
63—

204—
77—

309 25 
3207—  
66975 
8 0850  
577-50 
577—  
195.— 
440-40 

1792 -  
550 — 
246 50 
243—

L . A kcye Przedsięb iorstw  transportow ych.
Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . —-_

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432—  440—
Kolei półn. ces. E erd . 1000 zł. mk. 547-5—  5500' -
Kol. Lwów-Bełzec (ake. p ierw .) 200 zł. 411-— 4 2 L __

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 584—
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-  400- —

A ustr. Tow. żeg l.n a  D unaju 500 zł. mk. 1040 — 1048 —

ł l .  A kcye Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w B rux 100 zł. 7 1 6 '— 7 2 1_
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 590-— 600 — 
A ustr. tow. górnicze A ip ine  100 zł. 591 ■— 592—  
Pragsk iego  tow. Żelazn, przem . 200 zł. 2792-— 2803—
Schodnicy 500 kor...................................  636 '— 640—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków  404-— 405 — 
T rifa il. tow. kop. węgla 70 zł. . . 274-— 278 - -

ST. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . — —
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240—
Paryż za 100 franków . . . .  95 30
P etersburg  za 100 ru b li 51/* pr. ——
Niem ieckie b a n k i ............................ 117-25
W łoskie b a n k i ....................................95-30
F rancusk ie  banki . . . . , ——
Szw ajcarskie b a n k i ....................... 95 37 '/,

O. W A L U T Y .

D ukat cesarsk i......................................... 11-34
A ustr. węg. 8 guld. złota m oneta —
2 0 -f ra n k o w k a ......................................... 1908
2 0 -m a rk ó w k a ....................... . 23-45
R osyjski pó łim peryał . . .  —•—
Niem. banknoty za 100 m arek . 117 25
W łoskie banknoty za 100 lir. . 95 -30
R u b le ...................................................  2 51'/4

240-25 
95-42»/,

117-45
95-40

95-50

11-39

19-11
23-53

117-45 
95-50 

2-52’/4

‘j o n *  " i ;  x e  w  i w  m  w ,  m

Licytacye.
L. oz. E. 594/5 (14) (6758 2 —3)

Na żądanie Dawida A.ltera odbędzie się 
dnia 12 września 1906 o godz. 11 przed 
południem w biurze Nr. 4 relicytacya 8/5 
części realności whl. 11 gminy Sokołowa 
wola, Scheindli Doppelt własnej wraz z przy- 
należnościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 2003 kor. 40 h., 
a przynależytośei jej na 786 kor.

Najniższa cena wynosi 1385 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki dolne, dnia 19 sierpnia 1906.

L. cz. E. 124,6 (11) C679’ )
Na żądanie Abrahama Chuwena, ce- 

syonaryu;za Antoniego Sawicza i Antoniego 
Ohodorskiego odbędzie się dnia 31 sierpnia 
1906 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 18 w 
Zhorowie licytacya połowy realności i obj, 
whl. 307 gminy Jarcwwce powstającej z pb.

413, 407/4, 407/5, 410/3, 411/2, stanowią­
cych kompleks gruntu na południowej czę­
ści pgr. 407/4 znajdują się chata, stodoł* z 
desek, stodoła z desek, komora i chlew sło­
mą kryte, tudzież studnia.

Nieruchomości te, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na dziewięćset dwadzieścia 
pięć (925) kor. 30 hal., przynależności zaś 
na 269 koron 70 hal.

Najniższa cena wynosi 803 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tabli­
cy sądowej , jeśli nie mieszkają w okrę­
gu sądu niżej wymienionego i nie wskażą 
temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 3 sierpnia 1906.

L, cz. E. 543/6 (6784)
Na wniosek Michała Swistla młodsze­

go w Buchaczu odbędzie się dnia 29 sier­
pnia 1906 o godzinie 4 po południu w tut. 
sądzie O. IV., celem zniesienia współwłasno­
ści realności obj. whl. 875 ks. gr. gm. kat. 
B uc-zjcz publiczna sprzedaż tejże realności. 
Realność powyższa, która położoną jest za 
czarnym mostem, składa się z a)pbud. 1069 
o pow. 1 ar. 76 m., na której to parceli po- 
budowaaą jest stara chara i stajnia z drze­
wa i gliny zbudowane, b) tudzież z pg unt. 
932, 933, 934, 2135. Przynależność tej re­
alności skłaia się je lyn ie  z 80 drzew prze­
ważnie owocowych.

Realność powyższa ocenioną zosta łam  
9524 koron, przynależność zaś na 88 koron.

Najniższa cena wynosi 4762 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i wszelkie inne do 
tej sprzedaży odnoszące się dokumenta, może 
każdy chęć kupienia mający przejrzeć pod­
czas godzm urzędowych w sadzie lut. kane. 
O. IV.

Przeprowadzenie sprzedaży pozostaje 
bez wpływu na prawa i ciężą -y masprz-dać 
się mającej realności — na rzecz osób trze­
cich zabezpieczone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bucząc<, dnia 24 lipca 1906.

L. cz. E. 349/6 (4) (6791)
Na żądanie Samuela Spire, kupca w 

Posadzie chyrowskiej, odbędzie się dnia 30 
sierpnia 1906 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 6 licytacya 1/6 części realności whl. 
36 i 1/5 części realności whl. 37 gm. Po­
sada ehyrowska wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z drzew owocowych.

Części tych nieruchomości wystawione 
na lieytacyę są ocenione na 523 koron 33 
hal., a to: 1/6 część realności whl. 36 objg-
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tej na kwotę 33 koron 33 hal,, a 1/5 część 
realności whl. 37 objętej na kwotę 490 ko­
ron, przynależności zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 362 kor. 22 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. I

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), inoże każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 17 lipca 1906.

(6664 3 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, w soboty po południu od 3 do 8.

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 26 sierpnia 1906 od 10 do 12 

godz: meble, sprzęty domowe i pianino. 
Wtorek 29 sierpnia 1906 od 10 do 12 godz.: 

towary bławatne, dywany, portyery, 
firanki, zegarek złoty i kosztowności. 

Środa 29 sierpnia 1 y06 od 10 do 12 godz,: 
dywany perskie, kosztowności, meble, 
obrazy olejne i różne sukna.

Czwartek 30 sierpnia 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Piątek 31 sierpnia 1906 od 10 do 12 godz: 
meble, fortepian i więksia ilość mu­
sztardy.

Sobota 1 wrzfśnia 1906 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty d omowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1906.

L. 6520,06. (6762 2—3)
Obwieszczenie.

Dnia 23 paz'dziernika b. r. przed po­
łudniem w sali tutejszego Magistratu od­
będzie się publiczna licytacya zapotną o- 
fert pisemnych, celem wydzierżawienia 
na okres czteroletni t. j. czas od 1 stycz­
nia 1907 do końca grudnia 19 i 0 r.

a) prawa propinacyi t. j. prawa 
wyszynku piwa, wódki, maliniaku, wi- 
śniaku, śliwowicy i miodu na calem 
terytoryum miasta Stryja z przedmie­
ściami Zaplatyn i Szumlańszczyzna, 
tudzież przysługującego gminie z mocy 
ustawy z dnia 5 sierpnia 1876 Nr. 44 
dz. u. k. prawa poboru opłat od wpro­
wadzonych w obręb miasta Stryja i 
przedmieść trunków w tej ustawie wy 
mienionych.

b) prawa propinacyi w gminach 
Duliby i Grabowce a to w tej rozcią­
głości, w jakiej gmina to prawo na 
mocy kontraktu z dnia 23 czerwca 
1899 z c. k. Dyrekcyą funduszu pro- 
pinacyjnego „awartego posiada i po­
siadać ma ń-awo,

c) budynków do tych praw do­
danych.

Jako cena wywołania rocznego 
czynszu ustanawia się:

1. za prawo propinacyi w mieście 
Stryju z przedmieściami 90.238 kor.

2. za prawo poboru opłat od wpro­
wadzonych w obręb gminy Stryj trun­
ków ustawą z 5 sierpnia 1876 Nr. 44 
dz. u. k. unormowanych na 90 238 kor.

3. za prawo propinacyi w gminach 
Duliby i Grabowce 6000 kor.

4. za dodane budynki w Stryju, 
Dulibach i Grabowcu 1524 kor., zatem 
razem 188.000 koron.

Wszystkie powyższe prawa wy­
dzierżawione będą tylko razem i nie­
odłącznie. — Oferty mają być zaopa­
trzone w wadyum 18 800 kor. — Bliższe 
warunki mogą być w biurze Magistratu 
przeglądane.

Stryj, dnia 20 sierpnia 1906.
Burmistrz: Stojałowski.

L. cz. 2952/5 (6) (6765 1 - 2 )
W sądzie tutejszym odbędzie się 17 

sierpnia 1006 licytacya przymusowa realno­
ści whl. 915 i 1041 ks. gr. gin. Nowy Sącz 
objętej.

Cena szacunkowa wynoń 25.820 kor.
. Najniższa cena 15.246 koron 66 h.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć. można w tutejszym sądzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 30 czerwca 1906.

L. cz. E. 200/6 (10) (6770)
Dnia 12 września 1906 o godzinie

11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4 odbędzie się licyta­
cya 2/8 części realności whl. 353 gminy
Kulików objętej z przynależnościami.

Części nieruchomości wysławione na 
licylacyę, są ocenione na 920 kor., przyna­
leżności zaś na 50 koron.

Najniższa cena wynosi 505 koron,
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Kulików, dnia 20 lipca 1906.

L. cz. E. 190/6 (3) (6785)
Na dobrowolne żądanie współwłaści­

cieli Franciszka i Anny Bednarzów, włościan 
w Bukowsku, odbędzie się dnia 10 września 
1906 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 celem 
zniesienia współwłasności realności whl. 377 
ks. gr. gm. kat. Bukowsko, Franciszka i 
Anny Bednarzów w połowie, Michała, Jó­
zefa, Jana Podwapińskich po Janie i Józefa 
Aiamskiego w p łow ię  własnej, licytacya 
tejże realności whl. 377 ks. gr. gm. kat. 
Bukowsko objętej z parceli bud lk. 209 
210/2 i gr. lk. 5841 się składającej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, ocenioną jest na 3200 kor.

Warunki licytacyjne, które się równo- 
eześeie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzna­
czonym terminie licytacyjnym, inaczej ro 
szczenią tego rodzaju co do samej nieru­
chomości nie mogłyby być już skutecznie 
podnoszone.

Długi hipotec ne realność tę możliwie 
obciążające zostają nienaruszone przy hipo­
tece, wskutek tego obowiązany będzie nąj- 
wiącej ofiarujący nabywca w 30 dniach, li­
cząc od dnia prawomocności uchwały przyj­
mującej akt licytacyi do wiadomości sądo­
wej złożyć gotówką do depozytu sądowego 
całą cenę kupna przez siebie przy licytacyi 
ofiarowaną z potrąceniem od tejże złożonego 
wadyum i z potrąceniem długów hipote­
cznych w wysokości tych ostatnich po dzień 
licytacyi obliczonej.

Uzyskana z tego przetargu cena kupna 
zostanie rozdzieloną pomiędzy współwłaści­
cieli w s osunku do ich częś i.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 4 sierpnia 1906.

L. cz. E. 371,6 (8) (6788 1 -  3)
Na żądanie Hersza Holma z Podwo- 

łoczysk odbędzie się dnia 18 września 1906 
o godzinie 9 przed południem w sądz e ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 6, licytacya 
realności włościańskiej pod nr. kons. 249 
w Kaczanówce położ nej, a wedle whp. 351 
gminy powyższej Jakóba Korpmana syna To­
masza w 2/4 częściach Macieja Mikuś w 1/4 
części, Hersza Halma w 1/4 części własnej, 
objętej.

Nieruchomość powyższa oceniona jest 
na kwotę 1684 koron.

Najniższa cena wynosi 1122 kor., 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdzi, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obee których niniej-

j sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
5 zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej -wymienionego, i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

AVyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

Koszta przedłożeniem warunków spo­
wodowane oznacza s:ę na kwotę 5 kor. 
60 bal,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 14 sierpnia 1906.

L. cz. E. 597/6 (5) (6793)
Dnia 18 września 1906 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6. odbędzie się licytacya 
jednej czwartej niewydzielom j części real­
ności wyk. hip. 536 gminy Tłuste miasto 
objętej. _

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1.500 kor.

Najniższa cena wynosi 750 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenty, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 30 lipca 1906.

L. cz. E. 82 6 (5) (6786)
Na żądanie Związku kupieckiego w 

Przemyślanach odbędzie się dnia 3 paździer­
nika 1906 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymieionym, w biurze Nr. IV. 
licytacya ciał hip. ob. whl. 662, 535, 437, 
878 i 931 ks. gr. gm. Przeguojów. ;

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tacyę, są ocenione na 1480 kor., przynale­
żności zaś niema żadnych.

Najniższa cena wyaosi ck ła  hip whl. 
662 546 kor., whl. 535 244 kor., whl. 437 
63 kor. 32 hal., whl. 878 44 kor., whl. 931 
109 kor. 34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się, i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają okręgu sądu 
aiiej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 9 sierpnia 190ó.

L. cz. E. 1405/6 (9)- (6802)
Na żądanie Ohaji Turym w Pruchniku 

odbędzie się dnia 26 września 1906 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya 
realności lwb. 107 ks. gr. gminy Boratyn 
objętej, składającej się z parc. bud. 123, na 
której stoi chata mieszkalna i pg. 160/1, 
405/1 i 409/2 łącznego obszaru 1 b. 7 a. i 
61 m 2.

j Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1668 kor. 98 h.

Ńajnisza cena wynosi 1112 koron 64 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9‘ V

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prz8z przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 15 s^erpiia 1906.

L. 22.308/906. (6799 1—8)
Przestrzega się oferentów w ich wła­

snym interesie przed ofiarowaniem zbyt wy­
sokich zwrotów zysku, gdyż nie mogą się 
spodziewać zniżenia dobrowolnie ofiarowa­
nych zwrotów zysku.

O b w i e s z c z e n i e .
Połączona z lwowsko-wiedeńską kole­

kturą loteryjną główna składownia tytoniu 
ustanowiona obecnie w Zabłotowie w rynku 
pod lk. 453 będzie obsadzoną w drodze pu­
blicznej konkurencyi.

Składownię tę wykonywać wolno w do- 
tyehczasowera miejscu lub w domach pud 
lk. 700, 484, 46, 465, 464, 463, 433, 55 i 
454, względnie w innym odpowiednim do­
mu w śródmieściu położonym.

W ciągu roku od 1 czerwca 1905 do 
31 maja 1906 pobrano dla tej składowni ma- 
teryał tytoniowy w wartości 62.326 koron 
13 h.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty­
toniowych, jako eż wszelkie inne wydatki 
połączone z prowadzeuiem składowni.

Celem zaopatrzenia się w pierwsze za­
pasy wyda się temuż na kredyt rnateryał 
tytoniowy w wartości 1500 koron za zupeł- 
nem zabezpieczeniem wartości.

Zysk składownika od pobieranego dla 
trafiki składowej w czasie od 1 czerwca 
1905 do 31 maja 1906 materyału tytonio­
wego w wartości 18.847 koron 77 hal. wy­
nosił 1507 koron 69 h.

Głównej składowni tytoniu w Zabłoto­
wie przydzielonych jest obecnie z poborem 
materyałów tytoniowych 56 drobnych sprze­
dawców tytoniu.

Liczba tych trafikantów może być o- 
czywiśeie zwiększoną. Składownikowi poru- 
cza się także sprzedaż znaczków stemplo­
wych, 1’stów przewozowych i blankietów we­
kslowych za poborem prowizyi 3, względnie 
2 procentu od wartości.

Wartość materyału stemplowego, po­
branego w ciągu powyższego okresu roczne­
go wynosiła 11.457 koron 20 hal.

Za przyjmowanie stawek loteryjnych 
w połączonej z trafiką kolekturze na cią­
gnienie loteryjne we Lwowie i w Wiedniu 
Nr. 135 i 704 zapewnia się nabywcy stałą 
prowizyę od stawek: w wysokości 5%; stawki 
na te ciągnienia loteryjne wynosiły w ciągtT 
powyższego okresu rocznego razem 8719 kor. 
17 hal.

Odłączenie składowni od kolektury lo­
teryjnej jest niedopuszczalne; obydwa inte- 
resa tylko łącznie mogą być objęte i tylko 
łącznie zaniechane.

Skarb nie ręczy na przyszłość za do­
chód odpowiadający tym ogłoszonym datom. 
Składownik ma pobierać rnateryał tytoniowy 
w c. k. Magazynie sprzedaży tytoniu w Ko­
łomyi, zaś rnateryał stemplowy^ w c. k. 
Urzędzie podatkowym w Zabłotowie.

Składowmk ma ponosić z własnych 
funduszów wszelkie wydatki z prowadze­
niem trafiki i kolektury loteryjnej połą­
czone.

Przed objęciem interu co nastąpić ma 
natychmiast po zawiadomieniu o przyjęciu 
oferty ma nabywca złożyć kaucyę loteryjną 
w ren* ach austryackich w wysokości 1Ó00 
koron.

Kaucja ta ma być złożoną w ciągu 
czterech tygodni po otrzymaniu odnośnego 
zawezwania w e k .  Urzędzie loteryjnym dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie.

W razie złożenia kaucyi w papierach 
wartościowych ma właściciel tychże oświad­
czyć, że zgadza się na to, ażeby wszelkie 
pretensye skarbu wynikające z prowadzenia 
kolektury przez kaucyonanta lub w poru- 
czonej temuż sprzedaży losów loteryi pań­
stwowej na cele dobroczynne, zostały za-
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spokojone bez interwencyi sądu przez sprze­
daż złożonych papierów wartościowych po 
kursie giełdowym. Niedotrzymanie terminu 
do złożenia kaueyi pociąga za sobą ten sam 
skutek, jak nieobjęcie interesu. Bliższych 
wiadomości co do złożenia Łaueyi i eo do 
warunków prowadzenia kolektury udzieli ck. 
Urząd loteryjny we Lwowie. Oferta ma być 
wygotowana w myśl rozporządzenia tyczą­
cego się tworzenia i obsadzenia składowni i 
Uwfik tytoniowych. W razie żądania prowi- 
zyi od kładowni, należy wyrazić t;o p zez 
podanie stopy procentowej od wartości sprze­
danego materyału tytoniowego.

Przepisy te jakoteż drukowane formu­
larze of rfc mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instaocyi, nadzorów straży 
skarbowych i u składowników tytoniu i u 
władz skarbowych I. instanryi nabyte.

Wadyum, które ma być złożone wy­
nosi 150 kor.

Of rty mają być wystawione r.a prze­
pisanym druku i wniesione opieczętowane 
najdalej do dnia 25 września 1906 do godz. 
12 w południe u naczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Kołomyi. W ofercie 
należy oprócz wymaganych powołanym roz­
porządzeniem oświadczeń także podać, czy 
kompetent jest spokrewniony lub spowino­
wacony z jakim c. k. urzędnikiem loteryj­
nym, następnie czy posiada już kolekturę lo ­
teryjną, a w danym razi", czy zrzeka się 
tejże na wypadek przyjęcia jego oferty.

Oferty nie zawierające z bowiązania 
się do prowadzania składowni bez połącze­
nia z hanem przedsiębiorstwem nie będą 
uwzględnione.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego
Kołomyja, dnia 19 sierpnia 1906.

Upadłości.
L. cz. S. 4/6 (8) (6706 3 - 8 )

Edykt konkursowy.
0, k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku ma­
sy spadkowej po Berłu Steinie zarejestro­
wanym pod firmą Beri Stein, handel towa­
rów korzennych w Tarnopolu.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Radcę, sądu krajowego Teodora Eichla 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
dr. Judę Landesberga, adwokata krajowego 
w Tarnopolu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyeu- 
cyi, wyznaczonej na dzień 5 września 1906, 
godz. 9 przed połudn. w tym sądzie w biu­
rze Nr. 22 przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioska­
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 1 listopa­
da 1906, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 20 listopada 1906 o godz. 9 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 

i dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 

^części urzędowej „Gazety Lwowskiej“ .
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 

Tarnopolu lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę- 
CZ0T1

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 22 sbrpnia 1906.

L. cz. S. 5/6 (1) (6707 3 - 8 )
Edykt konkursowy.

G. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
masy spadkowej dr. Hermana Steina, adw. 
kraj. i właściciela dóbr w Tarnopolu.

Komisarzem konkursowym mianuje się
e. k. Radcę sądu krajowego Teodora Eichla 

|zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. 
yh .  Judę Landesberga w Tarnopolu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 5 września

i 1906, godzina 9 przed południem, w c. k. 
i sądzie w biurze Nr. 22 przedłożyli doku­

menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 1 listopada 
1906 a na audyencyi likwidacyjnej, nadzień  
20 listopada 1906 o godzinie 9 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz­
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tarnopolu lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 22 sierpnia 1906.

L. cz. S. 2/6 (1) (6795 2—8)
E d y k t  k o n k u r s o w y .

G. k. Sąd obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Izraela Horowitza, syna Samuela nieproto- 
kołowanego kupca w Kołomyi.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu kraj. Bernaekiego, zaś tym­
czasowym zawiadowcą masy pana adw. dr. 
Iłettigsteina w Kołomyi.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 29 sierpnia 
1906, godz. 9 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 74 przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 15 października 
1906, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
17 października o godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz­
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie 
w części urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Ko­
łomyi lub w pobliżu Kołomyi mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja,, dnia 13 sierpnia 1906.

Konkursa.

jakoteż jednej ewentualnie opróżnić się ma­
jącej posady starszego lekarza powiatowego 
w VIII. klasie rangi, tudzież koncepisty sa­
nitarnego w X. klasie rangi z systemizowa- 
nymi poborami w galicyjskiej służbie zdro­
wia, rozpisuje się konkurs z terminem do 20 
września b. r.

Kandydaci o te posady mają swe po­
dania zaopatrzone w dowody kwalifikacyi, 
wymagane rozporządzaniem Ministerstwa z 
21 marca 1873, Dz. p. p. Nr. 37, niemniej 
w dowody znajomości języków krajowych w 
wnieść w powyższym terminie do Prezydyum
e. k. Namiestnictwa, a mianowicie kompe- 
tenci, pozostający w służbie państwowej w 
przepisanej drodze służbowej, inni zaś przez 
właściwe c. k. Starostwa, a we Lwowie i 
Krakowie przez miejscową c. k. Dyrekcyę 
policyi.

G. k. Prezydyum Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1906.

L. 2757,06. (6781 2 - 2 )
Konkurs.

Wydział powiatowy w Kamionce 
str. rozpisuje niniejszem konkurs ce­
lem obsadzenia posady akuszerki o- 
kręgowej z siedzibą w miasteczku Sto- 
janów dla zapewnienia pomocy po­
łożniczej w ogóle, a w szczególności 
bezpłatnej] pomocy dla ubogich po­
łożnic tak w gminie jak i na obsza­
rze dworskim w miejscowościach Sto- 
janów, Romanówka, Sabinówka i Te- 
tewczyce. Płacę 200 koron rocznie po­
bierać będzie akuszerka z Kasy Wy­
działu powiatowego w ratach kwartal­
nych z dołu.

Podanie własnoręcznie napisane 
i przebieg życia kandadatki obejmujące 
przedkładać należy do tutejszego Wy­
działu powiatowego do 15 września 
1906.

Do podania należy dołączyć:
1) metryKę chrztu,
2) dyplom akuszerki, a ewentual­

nie świadectwo odbytej praktyki,
3) świadectwo zdrowia wydane 

lub potwierdzone przez c. k lekarza 
powiatowego i

4) świadectwo moralności
Wydział powiatowy. 

Kamionka str., 18 sierpnia 1906
Prezes.

L. 1068. (6780)
K o n k u r  s.

Z fundacyi posagowej im. małżonków 
Symchego i Sary Menkes-Reischerów utwo­
rzonej przez p. drową Reginę Oaro ur. Men- 
kes-Reiscfer a przez wysokie c. k. Namiest­
nictwo reskryptem z dnia 4 maja 1899 1. 
44.290 zatwierdzonej, nadanem zostanie dnia 
14 października 1906 jako w roczn cę śmierci 
błp. Symchego Menkes-Reischera slypen- 
dyum posagowe w kwocie 816 kor.

Ubiegające się o to stypendyum dzie­
wczęta izrael. mają wykazać ukończony 18ty 
•ok życia, swoją przynależność, moralne 
prowadzenie się, niezamożność, oraz w razie 
pokrewieństwa z rodzicami fundatorki, t. j. 
ze Symchem Menkes-Reischerem lub Sarą 
Ms-nkes Reiscberową ur. Rochmes, stopień 
tegoż pokrewieństwa.

Podania zaopatrzone w dowody wyżej 
określone należy wnieść do kancelaryi tu­
tejszej gminy wyznaniowej izrael. do 30 
września 1906.

Lwów, dn!a 22 sierpnia 1906.

L. 12.530/pr. (6758 8—8) j
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej posady in- i 
spektora sanitarnego w VII. klasie rangi, •

L. 1644. (6782 1 - 3 )
Konkurs

Rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę dyetaryusza przy Wydziale 
powiatowym w Podhajcach pod nastę- 
pującemi warunkami:

lat wyżej 24 nieprzekraczalne 40, 
ukończone szkoły średnie, 
znajomość języka polskiego, nie­

mieckiego i ruskiego, w słowie i piśmie, ile 
możności odbyta praktyka biórowa, pi­
smo ładne czytelne i ortograficzne; na 
razie służba prowizor yczna.| stabilizacya 
po roku, płaca 80 kor. miesięcznie pod 
wyższenie zawisłe od kwalifikacyi.

Nie przekraczalny termin do wno­
szenia podań do 15 września b r.

Wydział Rady powiatowej. 
Podhajce, dnia 18 sierpnia 1906.

Prezes.

Kuratele.
L. cz. L. 1/6 (.6787 1—3)

Za raarnotrKwcę uznano .Józefa Klo- 
wiaka w Mszanie jDolnej.

Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 
Naporę.

0. k. Sąd powiatowy.
Mszana Dolna, dnia 12 kwietnia 1906.

L. cz. L. 2,6 (4) (6803 1 — 3)
Oleksa Zgórski z Rudy uznany umy­

słowo niedołężnym. Kuratorem jego ustano­
wiono Piotra Zgórskiego z Rudy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka strum , dnia 8 lutego 1906.

L. cz. L. 7/5 (10) (6752 1 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Piotra 

Wojtowicza w Równi.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Wojtowicza w' Równi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, dnia 8 sierpnia 1906.

L. cz. L. 8,6 (6757 1 - 3 )
Kajetan Wr ński uznany został umy­

słowo chorym, a kuratorem dlań ustano­
wiono Wasyla Fokszeja syna Iw .na  w Mo- 
skalówce.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 22 maja 19(6.

L. cz. P. 66/6 (1) (6738 1—3)
Za marnotrawną uznano Maryę Skoro- 

pada w Br,eżan;:ch.
Kuratorem jej ustanowiono Jana Wi­

lińskiego w Brzeżanach.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 11 marca 1906.

L cz P. VIII. 126/6 (6767 1— 3)
Za marnotrawnego uznano Piotra Brn- 

saka gospodarza w Kałuszu.
Kuratorem jego ustanowiono Kazimie­

rza Kozaka inspektora policyi w Kałuszu.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII, 
Kałusz, dnia 14 maja 1906.

L. cz. P. 128/6 (3) (6771 1 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Jana 

SiuzdHia w Hucisku.
Kuratorem jego ustanowiono Sebastya- 

na Kozyrę w Hucisku.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Leżajsk, dnia 14 maja 1906.

L. cz, L. 10 6 (4)
Za umysłowo chorego uznano Jana 

Liro w Wielopolu.
Kuratorem jego ustanowiono Szymona 

Liro w Wielopolu.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Dąbrowa, dnia 30 maja 1906.

L. tz. P. 151.6 (6790)
Justynę z Hocaaiuków Klimowicz z J a ­

błonki uznano za marnotrawną, kuratorem 
jest Sawka Dany luk z Jabłonki.

Sołotwina, dnia 1 sierpnia 1906.

Rczmaite obwieszczenia.
L. 598. (6800 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dr. Maurycy Goldmana wpisany został 

na listę adwokatów z siedzibą w Brzozowie. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, dnia 26 sierpnia 1906.

Ł. cz. Cw. VII. 489/6 (1) (6801/
Przeciw Hawryehowi Tymoczko, które­

go miejsze pobytu jest nieznane,’ wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Tarno­
polu przez Iwana Zrajko pozew o zapłatę 
kwoty 560 kor. zpr:.

Na podstawie pozwu tego wyznaczone 
rozprawę procesową na dzień 6 września 1906 
na go!z. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Hawrycha Ty­
moczko, ustanawia się pana adwokata dra 
Osilika ze substytucyą pana adwokata dra 
Blaustińna w Tarnopolu kuratorem.

Tt nże kurator zastępywać będzie wyż 
wymieniorif go w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Rzeczą p. adwokata dra C-ilika wra- 
zie jego przeszkody oddać sprawę p. adwo­
katowi drowi Blausteinowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnopol, dnia 15 sierpnia 1906.



9
L- o*. 0. 1846 (1) (6715 8 - 8 )
j Przeciw Janowi i Karolinie małżonkom 

‘yaszom, któ-ych miejsce pobytu jest nie­
c n e ,  wniesionym został do c. k. sądu po­

r t o w e g o  w Brzostku przez Zofię 2 o Wi­
śniewską pozew o zapłatę kwoty 1000 kor.

Na podstaw ie  pozwu tego wyznaczono  
a|idyenoyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
"'rzośnia 1006 godzin ę  10 przed południem ,  

Cel on strzeżenia  praw Jana i Karoli­
ny U ryaszów , ustan aw ia  się pana Wojeie- 
cna D ziadurę w Bączałce kurator m.
. Tenże kurator zastępywać będzie Jana  
1 Karolinę Uryaszów w rzeczonej sprawie 

ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
°Qi w sadzie się nie zgłoszą lub pełnomo- 
Cl|ika nie zamianują.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brzostek, dnia 13 sierp ia 1906.

^  IX. 2068/15 (16) (6727 3 -  3)
wJższe egzamina z leśnictwa.

O b w i e s z c z e n i e .
Stosownie do postanowienia § 35 roz- 

P°rządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 
.lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30 c. k. Na- 

njjestnictwo podaje do wiadomości, że pań- 
pwowe egzamina przepisane dla kandyda­
tów na gospodarzy leśnych rozpoczną się 
Unia 4 września 1906, a egzamina przepi­
j e  dla pomocników w służbie leśnej, o- 
uóronnej i technicznej dhia 12 września 1906, 
*ażdym razem o godzinie 9 rano.

Kandydaci przypuszczeni do egzaminu 
j?a gospodarzy leśnych, mają się zgłosić w 
<Kień przed rozpoczęciem egzaminu, t. j. w 
Puaiedzialek 3 września b. r. o godzinie 9 
j o ,  a kandaci na pomocników w służbie 
eśriej, ochronnej i technicznej w dniu roz- 

l?aczęcia egzaminu, t. j. w środę 12 wrze­
n i a  1906 o gi dżinie 9 rano w gr na cu  
ję k. Namiesnictwa we Lwowie u przewo- 
u^iezącego komisyi egzaminacyjnej i wyka- 
Zae się certyfikat' m tożsamości osoby, na- 
Sl§pnie w wypadkach przewidzianych w § 4 
^ tęp  2, względnie w § 30 powołanego roz­
r z ą d z e n ia  nrnisteryalnego świadectwem z 
Ukończenia przepisanej liczby lat praktycz­
nego wykształcenia, dalej kwitem c. k. głó- 
j e j  Kasy krajowej we Lwowie na złożoną 
&ksę egzaminacyjną lub uwolnieniem od o- 

T*. ty tej taksy , wreszcie złożyć przepisany 
słettpel na świadectwo.
, Taksa egzaminacyjna wynosi dla kan- 
jdatów na gospodarzy leśnych 30 kor ,  a 
‘a kandydatów na pomocników 10 koron.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1906.

cz. 0. 170,6 (1) (6894)
Przeciw Janowi Grzybkowi i Antoni- 

l le  z Kowalików Grzybkowej zamieszkałych 
j e d t e m  w Liszkach, których miejsce po- 
yoi jest nieznane, wnie iony został do ck. 
Wu powiatowego w Liszkach przez Agatę 
Oczkową pozew o 220 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
1 ‘Ma audyeneya do ustnej rozprawy p oce- 
Sov*ej na dzień 31 sierpnia 1906 o godz. 10 
raHo w tu tej zym sądzi,e w biurze nr. VIII.

Celem strzeżenia praw Jana Grzybka 
> jn toiiiny  Grzybkowej ustanawia się pana 
j a n a  Gutowskiego, ck. notarynsza w Li­

dkach, kuratorem.
. . Tenże kurator zastępować będzie osU- 
Uich w rzeczonej sprawie na ich koszt i 

®lebezpieezeństwo, dopóki cni w sądzie się 
&le zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dnia 21 sierpnia 1906.

L- ez. Cw. 1825/6 (1) (6737)
, Przeciw" Iwanowi Jaremczukowi przed- 
em w Wołostkowie wniesiony został do tut. 
4du przez Kasę zaliczkową „Nadzieja" w 

lądowej Wiszni pozew o wydanie nakazu 
Zapłaty sumy wekslowej 1200 koron.

Nakaz zapłaty wydano.
Ustanowiony celem strzeżenia praw Iwa- 

^  Jaremczuka kuratorem Hryńko Buszczak 
*ójt w Wołostkowie zastępować go 1 ędzie w 
Uczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
, j s t w o ,  dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
^  pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handl -wy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 11 sierpnia 1906.

cz. Prez. 343 20/6 (6778 1— 3)
. C. k. Sąd powiatowy w Przeworsku po­
j e  niniejszem do wiadomości, że w tu'.

będzie podatkowym jako depozytowym 
j-ech o w an e  lą  od lat przeszło 30 następu­
j e  efekta a mianowicie na rzecz:

, . 1) masy spadkowej Barbary Gzaczyń-
kiąj z Przeworska trzy sznurki korali oraz 

sznurek pereł bursztynowych wartości 13 
°ron 65 hal.
j, 2) masy spornej Szwagrowski Włady- 

ę, aw i Antoni Hermann książeczka kasy 
szczędnośei w Rzeszowie Nr. 15.342 aa 59 
0r°n 34 hal,

3) masy egzekucyjnej Jana Dziadusia 
z gotówką w kwocie 16 kor. 88 hal.

4; masy spornej ks. Ludwika Boczkow- 
skiego ctra Jankiel Nassau, srebrny zegarek 
wartości 6 kor. i książeczka kasy Oszczędno­
ści w Rz szowie Nr. 15.495 na 16 kor. 28 hal

5) masy spadkowej Jana Pereca z Ma- 
nasterza gotówka w kwocie 7 kor.

6) masy egzekucyjnej Mojżesza Blas- 
balg ctra Walenty i Urbana Kapusty go­
tówka w kwocie 6 kor.

7) masy niewiadomego właściciela 
gotówka znaleziona w Przeworsku w kwo­
cie 6 kor.

8) mas spadkowych Adama Mizerskie­
go i Józefa Ziemiańskiego z Przeworska ksią­
żeczka kasy o zczędności w Rzeszowie Nr. 
13.319 na kwotę 339 kor. 90 hal.

9) masy Izaak Gams ctra Golda Glanz- 
berg gotówka 8 hal.

10) masy spadkowej Marcina Rosadziń- 
skiego z Bud przeworskich książeczka kasy 
Oszczędności w Rzeszowie na 2 kor. 60 hal.

U )  masy spadkowej Teodora Mzado- 
wiły z Przeworska książeczka kasy Oszczęd­
ności w Rzeszowie Nr. 18.513 na kwotę 71 
koron 07 hal.

12) masy spadkowej Wojciecha Wi­
śniowskiego takaż książeczka Nr. 18.512 na 
kwotę 127 koron 39 hal.

13) masy spadkowej Józefa Barańskiego 
z Przeworska takaż książeczka Nr. 18.511 
na 413 kor. 10 hal.

14) masy spadkowej Juliana Noskie- 
wicza z Przeworska takaż książeczka Nr. 
18.543 na 3 kor. 43 hal.

15) masy spadkowej Anny Rolskiej z 
Przeworska takaż książeczka Nr. 18.542 na 
23 kor. 83 hal.

16) mas spadkowych Stanisława i An­
ny Szlendzińskicii z Przeworska takaż ksią­
żeczka Nr. 18.541 na 53 kor. 96 hal.

17) masy spadkowej Ryfki Landau i 
Wolfa Popers dwa dokumenta ugodowe.

18) masy spadkowej Franciszka Frąca 
z Krzeczowicz dwa w ksle na sumę 1390 
kor. i książeczka kasy Oszczędności w Sam­
borze Nr. 18.204 na 40 koron.

W zjwa się zatem wszystkich wymie­
nionych wz-lędnie spadkobierców tychże, 
aby do tych depozytów prawa swe w ciągu 
jednego roku, sześciu tygodni i trzech Oni 
w tut. Sądzie zgłosili i w należyty sposób 
prawa do takowych wykazali, w przeciwnym 
bowiem razie depozyta te uznane zostaną za 
przepadłe Sk .rlowi Państwa wydane, wzglę­
dnie dokumenta złożone w registraturze są­
dowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przeworsk, dn a 14 sierpnia 1906.

L. cz. O. II. 305/6 (1) (6783)
Prze :iw Reginie Skarbowskiej, której 

miejsce pobytu jest meznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sanoku przez 
Katarzyuę Haduch pozew o 600 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz 
prawę na 1 października 1906 godz. 9 rano.

Celem strzużenia praw Reginy Skar­
bowskiej ustanawia się pana adwokata dr. 
Nebenzahla w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Reginę 
Skarbówską w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie głosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 17 lipea 1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. IV. 12/6 (1) (6730 3 - 3 )

A m o r t y z a c j a .
Na wniosek p. Leopolda Neumanna, 

dzierżawcy propinacyi w Wielkich drogach, 
wdraża się postępowanie celem amortyzaeyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych książeczek wkładkowych powia­
towej kasy oszczędności w Wadowicach:

a) Nr. 17.94] wystawionej na nazwisko 
Leopolda Neumanna opiewającej z dolicze­
niem procentu do dnia 1 lipca 1906 na 
1069 kor. 66 hal.

b) Nr. 19.649 wystawionej na nazwisko 
L eopoLa Neumanna opiewającej z dolicze­
niem procentu do dnia 1 lipea 1906 na 
4' 9 kor. 39 bal.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze gwojemi prawami w ciągu sześciu mie- 
sięcy, w przeciwnym bowiem razie po upły 
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 9 sierpnia 1906.

L. cz. T. II. 4/6 (1) (6708 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopola, wdrażając na wniosek Henci 
Goldapper prywatnej w Zaleszczykach po­
stępowanie celem amortyzaeyi wnioskodaw­
czym jako właścicielce rzekomo zaginionego 
weksla z daty Zaleszczyki 1 maja 1905 przez

Jakóba Leibę Falka, kupca w Zaleszczykach 
jako dłużnika podpisanego opiewającego na 
kwotę 200 kor., płatnego za okazaniem w 
Zaleszczykach na rzecz Henci Goldapper 
jako wekslobierezyni, wzywa posiadacza 
rzeczonego weksla, aby zgłosił się ze swoimi 
prawami w ciągu 45 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
licząc, w tutejszym sądzie, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie rzeczonego czaso­
kresu weksel za nieistniejący uznany zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 6 sierpnia 1906.

L cz. T. 78/5 (!)  (6796 1 - 3 )
Na wniosek Jana Hyseka w Moravi- 

cich wdrażs się postępowanie celem uznania 
za zmarłego Jana Hyseka, syna Macieja i 
Barbary z H radów małż. Hyseków, urodzo- 
n<go w Sliżan-mh dnia 24 stycznia 1837, 
w iętego do wojska w roku 1858, udbył kam­
panię austryacko-pruską w roku 1866, po- 
cz in wrócił do swego domu rodzincego, po­
szedł znowu do wojska w roku 1869, stacyo- 
nowany był w Krakowie, a w roku 1870 zo­
stał ze służby wojskowej zwolniony. Odtąd 
też wszelki ślad i słuch o nim zaginął.

Wzywa się zatem każdego, ktoby o 
wspomnianym wyżej miał jaką wiadomość, 
by doniół o t-m tut. Sądowi lub kuratorowi, 
którym ustanawia się pana adwokata Fran­
ciszka Bardla w Krakowie, do dnia 1 stycz­
nia 1907. Po bezskutecznym upływie wyżej 
zakreślonego terminu Jan Hysek za zmarłego 
uznanym będzie.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 25 listopada 1905.

G. Z. T. 52 6 (1) (6731 1 - 3 )
Auf Ausuetn n der Firma „K. k. priv. 

Oester. eichische Credit Anstalt fur Handel 
und Gewerbe in Wien wird das Verfabren 
zur Amortiesierung des dem Gesuehsteller 
augebtieh in Verlust geratbenen, vom L u­
dwig Schwarz et Cornp. in Hamburg ausge- 
stellten, von Heirich Gottlieb und Dawid 
Zipper in Lemberg acceptierten, von dem 
Ausstellern an die Ordre der Norddeutschen 
Bank in Hamburg und von (dieser sn die 
Ordre der Gesuehsteller indossierten, am 5 
Juoi 1906 falligen Wechsels ddo: Lemberg 
den 5 Jiinner 1906 iiber die Summo von 
Mark 530 — einguleitet.

Der Iuhabrr  des Wechsels wird daher 
uUefordert, diese.n binnen 45 Tagen vom 

la g e  des Elictes aa gereebnet don gefer- 
tigten Gerichte vorzulegen, widrigens der 
Wechsel nach dieser Frist fur unwirksam 
erklart wtirde.

K. k. Landes- a,ls Handelsgericht 
Abtheilung VII.

Lemberg, am 25 Juli 1906.

stał ustanowiono, będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nieprzyjęta, lub w' razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdziedzi- 
czny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 13 lipca 1906.

Firmy.
H. cn. Firm. 194/6, Stow. I. 248 (6677)
3iviiHH i flÔ aTECH jto BnncaHHx bkc ' ToBa- 

pncTB 3apo6KOBnx i roon:o^;apCKHx.
IhiHcaHo pp peecTpy jąjia  cTOBapnmeHB 

3apo6KOBHx i rocnojtapcKHx.
CiflHm;e tjńpMH: Tpiim o.
BHC.iiBe (jńpMH: CnhiKa oma^HocTH i 

no3HuoK b TpiMm , CTOBapnmeHe 3apeecTpo- 
BaHe 3 HeofimejKeHOio nopyKoio.

B cTyniiB : Ha Bi^,óyTHx jtHH 13 Maa 
1996 EBHuaHHHx 3araatH nx  3Óopax Ha Mi- 
ege BiicTymiBinHx uie.ua § ! 6 OTaTyra a.ue- 
h Ib  3apagy: O. MapKe.ua PacTaBegKoro Ha- 
cToaTe.ua 3apagy, MnxaH.ua 3aan,a 3acTyn- 
h h k o m  nacToaTe.ua aapagy, łBaHa JlergHTH- 
Ha i łBaHa HoBa.UHCKi a.ueHiB sopagy , b h - 
fipaHO u o h o b h o  O. MapKe.ua PacTaBegKoro 
HacToaTe.ueM aapagy  a łBaHa KoBaaacKO 
a.ueHOM 3apagy, b Micne MnxaH.ua 3 a a g a  
BnópaHo 3acTynHHK0M H acToaieaa sapagy  
łBaHa B ea roegogapa b  T pijm i, a b  niege 
naeHa 3apagy łBaHa JleiguiTHHa BHÓpaHo 
naeHOM: 3apagy Bacn.ua K a ry a .

I(- k . Cyg OKpyr3KHiiH, Biggi.u V.
CaMÓipj g n a  6 .iHnna 1906.

Spadki.
L. cz. A. 245 6 (4) (6789 1 - 3 )

Ze strony c. k. sądu powiatowego w 
Ridymnie w GHicyi podaje się do wiado­
mości, że dnia 2 stycznia 1905 zmarła Ma 
rya Sałaeińska, żona marszałka dworu Zofii 
lir. Zamoyskiej w Wysocku, córka ś. p. Jana 
Profity, byłego kredensera u ks. Czart >ry- 
skich w Puławach i ś. p. Maryi Profity z 
nazwiska rodowego nieznanej. Zmarła nie 
pozostawiła rozporządzenia ostatniej woli, a 
zachodzi domniemanie, że zmarła prócz męża 
St* fana Sałacińskiego mogła pozostawić bliż­
szą rodzinę w Królestwie Polskiem.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod- 
n :eść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe, wnieśli oświad­
czenie co do spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, dla którego dr. Jakób 
Spett, adwokat w Radymnie, kuratorem zo-

H . cn. F irm . 709, Stow. I I I .  66/ (6666)
B h h c  (jńpMH cTOBapHineHH 3apo6KOBoro 

i r o c n o g a p c K o r o .
BajtesKHTŁ BnncaTH go peseipy  ctobr- 

pnineHb 3apo6KOBHx i rocnogapcKHx.
M icge ocI.uocth : JIoB ua.
ĘhipMa rpaciiTB : Gni.uica oigagHocTH i 

H03HUOK b JIobuh CTOBapnmeHG 3apeGCTpo- 
BaHe 3  HeofiMesKeHoio nopyKoio.

^(aTa cTaTyTa: 6 JinnHa 1906.
IIpegMeT nignpHGMCTBa: cTapaTHCB o 

MaTepngjiBHe i Mopa.uBHe nigHeceHe cbo!x  
u.ucHiB uepea :

a) ygljnoBaHG HJieHaM n03HU0K noTpi- 
6 h h x  b rocnogapcTBi, ToproB.un i upoMncvui 
a ^oHgiB, juki cni.UKa na Tyio gi.uB aónpae 
npn  h o m o u h  cnhiBHOi, HeofiMesKeHOi nopyKH 
c b o i x  u.ueHiB ;

6) npHHHiraHG i onpogeHTOBaHG BK.ua- 
goK nj,agHHUHx;

b) nigHiipaHe cni.uoK i cTOBapHineHB 
3 a p o 6 K O B H x  i rocnogapcKHx b 0Kpy3i cni.iKH.

3apng cK.uagaecB: 3 HacTOHTC.un, Gro 
3acTynHHKa i rrpex  u.ueHiB, BHÓnpaHHx 3a- 
rajtBHHMH 3ÓOpaMH, 3 HOMijK mucHis Ha 4 
pOKH.

3arajtBHi 36opH: 3 5 uepBHH 1906 bh- 
fipa^tH 1) O. EBCTaxia He.uexa, rp . KaT. na- 
poxa b . Iobuh HacTOHTe.ieii 3apagy, 2 )  I le -  
Tpa IIouHnKa, rocoogaps 3 JIobuh 3acTyn- 
hhkom HacTOHTC.uH 3apngy, 3) H h a  BiHa- 
pnea, rocnogapa b JIobuh, 4) B acn aa  Te- 
poHa, rocnogapa b T y n n  crap in , 5) Luhio 
JleHnyKa rocnogapa b JIobuh, u.uenaMH aa-
p«gy- 

IlignH C  4>ipMH: goKOHyGCB TaK, ii/o 
n ig  neaaTKOK) ijiipMH nigancyioTB c a  nacTO- 
aTejŁB 3 ap ag y , afio Gro 3acTynHHK i ogeH 
njieH 3apagy .

Oro.uomeHa: BigóyBaioTB c a , ruepc3
BHCTaB.itiHg nep eg  .uBOKa.ueM KaHge.uapiii 
rpoMagcKOi.

y g i a  aaeHBCKHH bhhoch tb  10 KopoH,
MOJKe óyTH BnaaaeHHH niBpHUHHiiH paTaMH
no 1 Kopom.

BigBiuaaBHicTB n.ueHiB HeoÓMcuKeHa. 
yTaua gOKOHanoro Bnncy : 19 r a m a

1906.
I ( .  k. C y g  KpaGBHH an o  ToproBeaBHHH, 

Biggnu IV .
JTbbIb, gHa 19 a n n s a  1906.

Doniesienia prywatne.

W

Sowy ścienny
R O Z K Ł A D  J A Z D Y

ważny od 1 maja 1906
jest do nabycia

ftZiennitÓW Pasaż Hausmana 1. 9
po 70 hnl., 

na kartonie po 1 kor.



Ofolsite o g ło sz e n ie

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Obszerne mieszkanie
o 2 frontach od pl. Dąbrowskiego 1. 5 i ul 
Cichej 1. .1, składające się z 5 pokoji. w par­
terze, zaraz do Dąjęcia. Wiadomość u dozorcy.

Kopacze bu ratów  2-zelnie. sta low e, uraKtyczue,
poleea

F p ,  C H L 1 D E K
m a g a z y n  wyrobów żelaznych, m etal., Lwów, Rynek 45.

n ie  i
I. sorty francuskie, bardzo słodkie 5 
klg 4 kor. wysyła franko za pobra­

niem
Johan §nttner

właściciel winnic
w  G ór* (H usten lr nd).

Winogrona!
Najlepsza i najpiękniejsza sorta, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. kosz franco złr. 1'70

L .  A l t n e n
Versecz 2. Południowe Wągry.

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h franco.

Korzeniewicz, eq . nancz., Iwanczany.
Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausm ana 9, Lwów.

dla dzieci zamożnych rodziców przyj­
mie jeszcze k i l k u  u c z n i ó w  szkół 
średnich Opłala miesięczna 100 kor. 
Wpisowe 50 kor. Bliższych informacyj 
udziela z grzeczności Iwanicki, Hotel 

Georgea.

1  k i p i ą c e  p i n  t e c n s K ie
przyjmuje prenumeratę:

Le Printemps,
L’ Amour,
Bevue de la Jeune Filie et de la 

Femrue,
Revue de la Mode,
Ła Toilette des Enfants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Coąuet,
Le Costmne d’ Enfant,
I-es Dessous Elćgants 
Femina,
France Mode,
Le Fiou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ Illustration,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Illustrće,
La Mode Pratiąue,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
Lj* Nouvolle Mode,

B iu ro  chdeim ików  i ogłoszeń

SOKOŁOWSKIEGO
we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 0.

K os*torysy gjr*tiit.

N a w s z y s tk ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - ..............................................

$jencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowsk iego
—  L w ó w , F a s a ź  l i n a m a n a  Ę-----

Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej .

mmmm mmmmm mmmmmmmmmm mmmm mmmm

I  Jdiasłove Biuro ® © © ® e ® ® £  
c. k. ausłr. Kolei państwowych we Iwowie |

p a s a ż  ^ a u s m a n a  9 .  $
mmmmmi
*mmmmm

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T A W I A X J f E  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-Okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I L E T Y  K A B T O I O W E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

J f a  o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 —60 i 90 dni.

P o  W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 d n i .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

m

i
i

i t r z y m a l e m
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Z nakom ita w suiabu i arom atyczna

herbata C o n g o ..................................
„ S o u c h o n g  
„ S o a e b o n g  zbiór m :jowy . 

K a y s o r r
W y siew k i z h e r b a t ...................
W j sław ki z najlepszych  herbat

za pół kilogram a.

k r. ;i Hi)
' i ' —

i; —
j 8 -
„ 2 (i!)
.. 3 XI)

H andel herbaty i kaw y

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
uL  T e a tra ln a  3 V n a p rz e c iw  K ated ry*

P i e p w s s y  i  n a j s t a * » s * y  w  G a l i c y i
e k. rządowe uprawniony

i i a u l c o w y
przysposabiający do służby wojskowej, 

c. k, emerytowanego majora A .  I t» p n S » e r* g e r«  i JK. M « s r h e u t e g o
f  KRAKOWIE ni. S t a c l io f s t i e p  1 .1 5  „W illa W ania w e LWOWIE, ul. liłK o w sK ie io  1 ,2 .

I

Nowe kursa rozpoczynają się: do egzaminu intelligencyjnego i nauki prywatnej 
do wszyst i h klas szkół średnich 1 w r z e ś n i a ,  — do egzaminu kadeckiego

1 października.
N ajlep w e  siły  nauczycielskie. W yśm ienite  re ru ita ty  egzam inacy jne, w żadnym  innym  podobnym 

insty tuc ie  dotąd  m aosiągn ięte
P F W ^ Y f l M A T  'irz 4d /o ny  według wymogów hyg ieny , pozostaje p >d ścisfym  nadzorem  pedago- 
r L . n O  I  U l l t t l  giezncin i pod oso b is tem  kierow nictw em  em eryt, o k. pu łk  i n ib a , d ługoletniego 
p rofesora  A kadem ii w ojskow ych. K onw ersaeya n iem iecka. Szkoła szerm ierk i, n au k a  języków.
Ceny niskie. Prospekty franco i bezpłatnie.

K r a j o i f a  f a b r y k a

p ie c ó w  M a H o w y c l i
b a r t o s z a  i  r

w ©  L w o w i e
polecają własnego wyrobu piece, kuchnie, kominki i wanny 
kaflowe — przez Doświadczalną krajową stacyę cera­
miczną we Lwowie uznane za bardzo dobre w ttajrozma- 
itszych kolorach, deseniach i mąjolice, tak, że możemy 

w zupełności zastąpić wyroby zagraniczne.
Łaska we zamówienia na nowe jakoteż i stare roboty, 
przyjmujemy i uskuteczniamy w jaknajkrótszym czasie.

L w ów , ul. Słow ackiego 1. 4,
naprzeciw Głównej Poczty.

Przez c. k. Rząd konces.

Zakład naukowo-przygotowawczy
do egzaminów w szkołach publicznych średnich, jakolo wstępnych prywatnych

i dojrzałości i tak zwanego

I n t e l l i g e n z p r i k f a n g ' .
Pensyonat dla uczniów szkół publicznych i przygotowujących się do wymie­

nionych egzaminów.
Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojskowych em. podpułkownika

Karola Naskala Nahlika, Lwów, ul. Piekarska 37.

W yższy zakład wyehow& wczo-naukowy
M a r y i  Z a g ó r s k i e j

we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 1
obejmuje: sześcioklasowe l i c e u m  f e ń s k i e  z prawem szkoły publicznej; 

czteroklasową szkołę ludową również z prawem publiczności.
W tym roku otwiera się kurs dopełniający który obejmuje: Psychologię i pedagogikę, 
literaturę franc, ską, naukę rysunków, naukę kroju i gospodarstwa domowego. W liceum 
będzie wykładany język łaciński jako przedmiot nidobowiązkowy. Wpisy u-zenic do­
chodzących, pensyonarek i półpensyonarek od 1 września od godz. 11 — 6. Egzamina 

wstępne dnia 4 wrz śnia, nauka rozpocznie s ;ę 5 września.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian

z wydawnictwa „MELOMAN*4
wy sprzedaje 

po niskich cenach
Ekspedycya Melomana Biuro dzienników

Pasaż Hausm ana 9.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządom J. Niodopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

^


